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PRENLAlEkATA miesięczna z 'iclrńe.sismiem do domu lab z 
orzesyłka pocztow ą 4 zi„ zagranicę 7 zt. Konto czekow e P.K.O 
Nr. 80259. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego numeru 20 gr.

Oplata pocztow a uiszczana ryczałtem .
R edakcja rękopisów  nie zam ów ionych nie zw raca Adm inistra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

PRZEDSTAWIĆ! ELSTWA
Bk KAMUWICZH — ul Szeptyckiego — A Laszuk. 
SE N iA K O N lE  -  B u ta  kolejowy.
BRASLAW — K sięgarnia T -w a  „Lot".
liż*BK0,V1CA (Polesie) — K sięgarnia K. M alinowskiego,
DtlKSZTY — Bufel kolejowy
1 .ĘliOi ‘C — ul Zam kow a, W. W lodzim ierow.
ORÓuNO — K r-g a m ia  T-w a „Ruch“ .
rt' 5Rl D ZiŁj — D w orzec kolejowy — K ' Sm arzyński.
.W IENIEC —  Sklep ty toniow y S. Zwierzyński.
SliFCK  —  Sklep „Jednodć".
LR)A — ul. S rw siska  13, S. Małecki.
WOŁOOEC.ZNio — K sięaarnis T -w a „Ruch".

NtEsV.TE2 — uL Ramszowa., Księgarnia jażwińsn-.ego. 
óiOWOGLODEK — kiosk St. Michafckiegp.
N. <tWłĘCIANY — K sięgarnia T -w a „Ruch .
OSZMiANA — K sięgarnia spóldz. Naucz.
PiŃ Sh — K sięgarnia Poiska — St. Bednarski.
PO STA W Y  — Księgarnia Pol. M acierzy Szkolnej.
STOc-PCE - K sięgarnia T -w a „Ruch".
Snr. sW IĘCIANY - Rynek 9, >1. TarasiejsKi.
WILEJKA PO W IATO W A  — ul. M ickiewicza 24 F. Juczew rzi: 
WARSZAWA — T -w o Księg. Ko!. „Ruch".
WOŁKOW YSK — Księgarnia T -w a „Ruch".

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milimetrowy jednoszpaltow y na srronie 2-ej i 3 e j 40 gr. Za tekstem  15 groszy K omunikaty oraz 
nadesłane milimeti 50 gr. Kronika reklam ow a rrulimeti 60 gr. W num erach św iątecznych oraz z prow incji o 25 proc. drożej. 
Z agraniczne 50 proc. drożej O głoszenie cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Adm inistracja nie przyjm uje zastitzeżen co do 
m iejsca, l ei miny druku m ogą być przez A dm inistrację zm ieniane dowolnie. Z a dostarczenie num eru dow odow ego 20 groszy.

K R Y Z Y S  e c h a ; s t o l ic y  Z Z'i KOrDGWÓW NOfSZOłtK p r Z M I  UflCP
W ROLNICTWIE

Jeżeli, naogó* biorąc sytuacja 
gospodarcza w Polsce nie wykazuje 
objaw ów  pogorszenia się — to nie 
można tego powiedzieć w odniesieniu  
do roinictwa. Rolnictwo niewątpliwie 
przeżywa kryzys, który biorąc swój 
początek w okresie błędnego nasta­
wienia państwowej polityki rolniczej, 
znam ionowanym  niewłaściwą regla­
mentacją obrotów  płodam i roiniczemi 
i produktami przem ysłu rolniczego, 
w zm ógł się obecnie zawdzięczając 
niepom yślnym  warunkom na św iato­
wych rynkach zDOżowycb. Instytut 
badania konjunktur gospodarczych i 
cen stwierdza, że spodziewać się na­
leży, iż tegoroczne trudności z u lok o­
waniem  nadmiaru polskiej produkcji 
przetrwają i przez całą kampanję 
1 9 2 9 -1 9 3 0 .

Jeden z lepszych znawców stosun­
ków w naszem  rolnictwie prezes 
Związku ziemian oraz członek rady 
Banku ziemian, senator Jan Stecki, w 
wywiadzie udzieionym „Gazecie H and­
lowej" w ten sp osób  charakteryzuje 
istotę obecnego  kryzysu w rolnictwie:

„Jednym z głównych pow odów  
kryzysu są oczywiście katastrofalnie 
niskie ceny. Spadły one na wszystkich  
rynkach świata, Szczególniej zaś na 
europejskicn, gdzie dyktuje je Ame­
ryka. Ale nigdzie bodaj nie stoją one  
tak nisko, jak na rynkach naszych  
które wykazują pod tym względem  
różnicę o k o ło  połłora dolara na 100 
klg. żyta w porównaniu z zagranicz­
nemu Sytuację naszego  rolnictwa naj­
lepiej zob-azuje takt. ze dziś rolnik 
otrzymuje w kraju za swe żyto prze­
ciętnie 22 zł. za centnar. Tym czasem  
um ow a zbiorowa z robotnikami 
określa cenę na 40 zł., wartość zaś 
centnara żyta w obliczeniach poaatku  
dochodow ego ustalona jest na 42 zł. 
— : w tym też stosunku ^rolnik płaci 
podatki i rooocizne. Jeżeli przejdzie­
my teraz z kolei do cen wszelkich  
wyrobów  przem ysłowych, czy to będą  
nawozy sztuczne, czy też wyroby 
włókiennicze, lub inne, to znow w i­
dzimy jaskrawą różnicę w stosunku, 
jaki zachodzi pom iędzy nie.ni a cena- 
m. produktów rolnych. Ceny te w 
trzecim kwartale roku 1927 stały na 
mniej więcej ,ednakowyrri poziom ie  
Od tego czasu jednak wskaźniki ich 

\  poczynają się odchylać, wykazując w 
roku bieżącym różnicę już wprost 
jaskrawą. W szystkie wyroby prze- 
m y sio w t zdrożały— zboże odwrotnie 
potaniało".

Rzecz oczywista, że konjunktura 
na rynkach zagranicznych znajduje 
się poza nawiasem  m ożliwości na­
szych wpływów na „nią. Łagodzenie 
jednak skutków kryzysu Jw rolnictwie 
oraz usuwanie tych niepożądanych  
zjawisk, które powstanie swoje za 
wazięczają mylnej polityce reglamen- 
tacyjnej, m oże być stopniow o realizo­
wane w zależności od przedsięwzię­
cia odpowiednich kroków zaradczych. 
D o  tych — należy przedewszystkiem  
ułatwienie producentom  wykorzysta 
nia najodpowiedniejszych, wpośród  
w szystkich, konjunktur cen przy ek­
sporcie i umożliwienie przetrwania 
okresu cen zoyt niepom yślnych na 
rynku wewnętrznym.

Na analogiczne środki, w rozw a­
żanej płaszczyźnie, w tej skali w ja­
kiej były one stosow ane i są ob e­
cnie stosow ane w utnych państwach, 
bardziej bogatych, J posiadających  
większą zaolność płatniczą, — nas 
nie stać. F ząd Stanów Zjednoczonych 
m ógł rzucić pół miljarda .doiarów  na 
udzielenie specjalnych kredytów rol­
nictwu, ^skoro to zo sta ło  (zagrożone  
kryzysem , —  dla nas droga ta jest 
zamknięta, bowiem skarb polski na 
taką interwencję, nawet w skali o  
wiele mniejszej nie jest zdolny. Nie 
stac nas dalej na asygnowanie ta­
kich sum , jaKie naprzykład Niemcy 
przeznaczyły na prenijowanie w yw o­
zu zagranicznego ('przeszło 700 mil- 
jonów  marekj, obierając inną. tern

P, F. S. UłfiiŁsc kcnfuiuncjl rządu 
z kiuuan:: SfcjfliDJiBml

Uwaga polityków sejmowych skupiła się 
5 na uchwałach CKW. PPS. Poszczę
golnę kluby lewicy odroczyły posiedzenia 
zarządu, a  przedstawiciele klubów czekali 
cierpliwie w bufecie na postanowienia PPS

Na parterze zebra! się tymczasem Cen­
tralny Komitet Wykonawczy pod przew od­
nictwem posła Barlickiego i z udziałem p o ­
słów Arciszewskiego, Czapińskiego, Kurylo- 
wicza, Kwapińskiego, Niedziałkowskiego, Pu- 
żaka, Szczurków skiego, Zaremby, Ziemięc- 
kiego i Żuławskiego.

Na porządku dziennym były dwie spra­
wy:

Zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmowej 
i zaproszenie na konferencję w Prezydjum 
Rady Ministtow.

CKW. PPS. wypowiedział się za zwoła­
niem nadzwyczajnej sesji sejmowej.

Dłuższą dyskusję wywolaia sprawa 
udziału w konferencji. Po-set Niedziałkowski 
pod wiywem namowy rńarszałka sejmu Da­
szyńskiego, radzi! pójść na konferencję do 
Prezydjum. Popierali go podobno posłowie 
Z ie m ię c k i ,C ź a p i ń s k i .  P a d ly in a w e t  glosy, 
że można byłoby przyjść na konferencję, 
gdyby obejmowała nietylkoisprawy oud/eto- 
we, ale należałoby w ówczas ostro skrytyko­
wać >iiosunek rządu do sejmu.

Wobec przewagi głosów opozycyjnych 
„opozycjoniści" wymogli, by uchwały CKW. 
o zwołaniu nadzwyczajnej sesji sejmowej i 
odrzuceniu zaproszenia rządu na konferencję 
zostały .przekazane jako dyrektywy klubów, 
parlamentarnemu PPS., który dziś poweźmie 
odpowiednie wnwski.

„Prupozycjoniści" przypuszczają,:-że na 
posiedzenie kluhu parlamentarnego znajdzie 
się większa ilość ugodowo usposobionych, 
że da się znaleźć ial-ieś trzecie wyjścic„;ż s y ­
tuacji.

Po  uchwale CKW, PP S  rozeszły się po­
głoski. że posiedzenie prezydium Wyzwole- 
nia i Stronnictwa Chłopskiego zostaną odro­
czone do dnia dzisiejszego.

W  kuluarach puszczono już pogłoskę, 
że rząd zamierzą zrezygnować z konferencji 
że wypłyną nnwji nri jektv z Piezydjum Ra- 
ć" m oisPow. że należ,,y się spodziewać rewi­
zyty marszałka sejmu w Prezydium Rady 
YonistoSw

W  w;“czomvch p: .'zjuach toczyły się 
rozmowy między przedstawicielami mniej­
szości narodowych a lewica. Rozinow'- te 
dotyczą rzeczy dalszych':, taktyki większości 
klubćfw na terenie parlamentu.

Uchwały Klubu sefinowEŁO F.P S.
(Teł. od w fasnego korespondenta)

W ARSZAW A, 13. IX. Przez cały  
dzień dzisiejszy obradow ał klub PPS. 
Po skończeniu obrad og  o s ił jedno­
m yślnie przyjętą uchwalę, która w y­
powiada się z a  natychmiastowem w o ­
łaniem Sejmu, a jako pierwsze zada­
nie Sejmu, podczas sesji jesiennej 
uważaią socjaliści wyrażenie pizez  
Seim żąaania ustąpienia rządu d ra 
Świtalskiego.

W ustą pieniu obecnego gabinetu 
widzą socjaliści jedyne r,wyjście z sy ­
tuacji" — jak się wyrażają.

O prócz tego zastanawiano się na 
posiedzeniu nad wzięciem udziału w 
zaproponow anej przez rząd konfe 
rencji przywódców klubów sejm owych  
z M3'Sia>!ciern P iłsudskim  i prem ie­
rem d-rem Świtalskim.

W iększość posłów  socjalistycznych  
wypowiedziała sie za zbojkotow a­
niem tej konferencji, gdyby odryw ać  
sie ona miała poza terenem Sejmu.

Pogłoskę o d y m ili min. Karola 
NiezateylowsKiEgo

W ARSZAW A, 13. 9. (Teł. wł. 
S łow a). W eaług krążących -rogiosek, 
mających swe źródło  w k o łacn d o ­
brze poinformowanych w najbliższych 
dniach nastąpi dymisja ministra ro l­
nictwa p. Kafoia N iezabytowskiego.

Inspekcja urzędów zipmskfch w 
uiDlewó&rfiirte białostockim
WARSZAWA, 13 9. PAT. D ziś 

dnia 13 b. m. minister reform rolnyrh 
Witold Staniewicz udał się na inspek­
cję prac powiatowych urzędów ziem ­
skich w województwie białostockiem . 
Panu ministrowi tow arzyszy dyrektor 
departamentu Ministerstwa Reiorm  
Rclnych p. Edward Ciborowski. P o ­
wrót p. ministra spodziewany jest w 
poniedziałek dnia 16 b. m.

uittskoraufaniB min. roiiucfWd 
rzeczypaspolife] łoiswskiej
WARSZAWA, 13. 9. P at. Dnia 13 bm. 

m inister ro ln ictw a p. K arol N iezabytow ski 
w obecności p o d sek re ta rza  stanu  W iktora 
L eśniew skiego o raz  w yższych urzędm kow  
M inisterstw a ućeko row a. m inistra ro ln ictw a 
rzeczypospolite j ło te w s k e  Artura 'Alberin- 
ga w a lk ą  w stęgą o rderu  Po lon ja  R estituia

Dslrgacia Związku Towarzystw 
Kirp«BCKtClT u P. Prezydenta K*e- 

czyposp oM
W ARSZAW A, 13 9. PAT. Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w 
dmu dzisiejszym  w godzinach rannych 
delegację Związku Towarzystw Ku­
pieckich z Poznar.ia, która przybyła 
zaprosić Pana Prezydenta na uroczy­
stości jubileuszow e tej instytucji, m a­
jące się odbyć dnia 23 b. m. oraz 
złożyła  sprawozdanie z działalności 
Towarzystwa

' . . :  ' do M jd prał. Ili-

Z Kowna donoszą: W ostatnich
dniach kowieński sąd okręgowy roz- 
ooczą ł przygotowania do rozpat-zenia  
sprawy prałata O lszew skiego, która 
jak wiadom o, rozpocznie się 1 paź­
dziernika i potrwa kilka dni. W tych 
dniach odbyła się narada sądu, na 
której zatwierdzono skład sęaziów . 
Prezesem  sądu “ będzie gen. w rezer­
wie Grigajtis, członkam i Szemiot i 
W irszyński. Jako oskarżyciel publicz­
ny, wystąpi głów ny prokurator k o­
w ieńskiego sądu okręgow ego płk. w 
rezerwie Biła.

Obrońcami oskarżonego są adw o­
kaci Leonas i Tum enas, adw. Szere- 
mletjewski zrzekł się obrony.

Kwestia rozważania procesu przy 
drzwiach zamkniętych zostanie rozpa­
trzona na początku sprawy.

Panols wyjeżdża os Paryża
Z Kowna donoszą: Znany lu d o ­

wiec b. p oseł do Sejmu dr. j Pajauis, 
który niedawno zosta ł zw olniony z 
wiezienia, w tych dniach opuszcza  
Litwę i wyjeżdża do Paryża.

Haiti tciii Miyti miek , But
W M l!

Onegdaj wybuchł wielki pożar w 
fabryce zapałek „Uran" w Janowie. 
Zrazu z&jęła się u suszarnia, poczem  
ogień rozprzestrzeniając się zagroził 
całej iabryce, a zwłaszcza składowi, 
gdzie przechowywano gotow y towar. 
Zawezwane z Kowna wszystkie o d ­
działy kowieńskiej straży ogniowej 
po energicznej akcji zdołały ogień  
zlokalizować. Z zabudowań fabrycz­
nych sp łon ęła  jedynie suszarnia. Stra­
ty stanowią o k o ło  50 tys. lit. Su­
szarnia nie była zaasekurowana.

Przyczyna pożaru narazie nie 
ustalona.

ZwuhiEtlt o s ta tn ia ; v sSaiaoyil w 
spra.viL P u n is a

Z K owna donoszą: Jak  w sw oir i cza 
sie podaw ano wszyscy .k azan i w 1927 r . w 
spraw ie b. pusła  ćo  Sejm u P ajanfss są  ju l  
zw olnieni i w więzieniu do tąd  pozosta je  
ty lko  jtd e n  J. Zuzanas. Jak  podają  „L-iet. 
Zin.“, w tych dniach zo s ta ł zw olniony rd w - 
n ie i Zuzanas.

Tytas I s z M i f t a  s i a r n s i t  w Kownie
Z K ow na d o n o s łą : W czasie ostatn im  

zw iększa się w K ow nie liczb* w ypaakow  
chorób  zakaźnych. Jedynie w ciągu p rzed ­
w czorajszego dnia w ydział san itarny  z a re ­
je s tro w a ł 7 w ypadków  tyfusu brzusznego 
i 4—szkarlatyny .

W ysiaiawaaia smoła klaska d n i  de- 
aiokiatyizoaga

Z K owna donoszą: ja k  podaje  „R y tas“, 
w Birżach w nocy „nieznani" złoczyńcy 
w ysm arow ali sm o łą  św ieżo  " y m a 3owany 
k iosk  C entrum  Akcji K atolickiej. G azety  i 
k siążk i, z łożone  w k iośku, zo sta ły  w ca ­
łości, poniew aż okna były zam knięte że- 
laznem i sztabam i.

la M a  w Łotwie
Z Rygi donoszą: Zmarł po;’kilku­

dniowej chorobie największy poeta  
łotew ski i działacz sporeczny Jan 
Rainis.

toemy nerwom! anajl
MOSKWA, 13 9. PAT. D ziś w 

nocy nad granicą polską w OKręgu 
bobrujskim rozpoczynają się m anew­
ry oddziałów  czerwonej aimj'i. W m a­
newrach, oprócz w ojska, mają w dąć  
udział organizacje ochotnicze, kom ­
som olcy, organizacje walki gazowej, 
Czerwony Krzyż f t. d. Na dni ćwi­
czeń urządzono 27 ruchomych kilo­
metrów celem wzm ocnienia akcji pro­
pagandowej.

tfeia w lańpdika truście 
sirakrji tiuiej

MOSKWA, 1 3 - 9 .  P at. W łon ie  Ier.in- 
graazk iego  tru s tu  konstrukc ji m orsk iej wy- 
try ta  zosis te organizacja, dz ia ła jąca  r,a 
szk o aę  państw a. O rganizacja przec.w dzia- 
ła ła  rozw ojow i konstrukcji m orskiej w s o ­
wietach, dążąc do przekazyw ania w szy st­
kich obsta lunków  tru sto m  zagranicznym  
Na czele o rganizacji s ta ł dyrek to  i  techn icz­
ny tru s tu  Ieningradzkiego W tadimii K o- 
s tienko , b. członek  kom itetu cen lralnego  
eserów . Inni członkow ie organizacji są  wy­
bitnymi specjalistam i w dzieazinie K onstuk- 
cji m orsk ie j. Sznody  poniesione przez 
skarb  państw a dz:ęki działalności organi­
zacji w ynoszą 18 m iljonów  rub li. O sk a rżo  
nych je s t 9 osó  b.

w  związku z sytuacją w ytw orzoną dokoła projektowanej 
konferencji rządu z klubami sejm owem i.

(Telejonem  od w ł. koresponden ta  z  W a rsza w y) .
W sobotę w południe odbędzie się w sejm ie w spólne posiedzenie  

przywódców klubów centrum i lewicy, na kiórem tostatecznfp zapaść ma 
decyzja, czy kluby te w ezm ą, czy nie w ezm ą udziału w konierencji z sze­
fami rządu. Na temże posiedzeniu soboim em  przedstawiciele P. P. S. za- 
prooonow ać mają grom adne zbojkotow anie konferencji, a jednocześnie za­
proponować natychmiastowe w ystąpienie z petycją do Prezydenta Rzplitej
0  bezzw łoczne otwarcie sesji Sejmu.

Jak widać z pow yższego P. P. S. sam orzutnie objęła rolę kierowni­
cza w obozie opozycj i prze a o  ptzeprowadzenia wielokrotnie już z a p o ­
wiadanej rozgrywki pom iędzy sejmem i rządem. Ł a tw o  p r z e w id z ie ć  
.n o ż n a ,  ź e  m o m e n t e m  d e c y d u  a< y m  w  r o z w o ju  s z y b k o  z a o s t r z a ­
ją c e j  s i ę  s y tu a c j i  b ę d z ie  n ie s p o d z ie w a n y  p r z y ja z d  d o  W a r s z a w y  
z  D r u s k ie n ik  M a r sz a łk a  P i ł s u d s k ie g o ,  k tó ry  z u p e łn ie  n ie o c z e k k  
w a n ie  w y j e c h a ł  z  D r u s k ie n ik  d z iś  o  g o d z in ie  5 -e i r a n o  i o  g o d z .  
2-ej p o  p o łu d n iu  s t a n ą ł  w  W a r s z a w ie .

O  g o d z .  6 -e j p o  p o łu d n iu  M a r sz a le k  P iłs u d s k i  o d b y ł  ju ż  
k o n f e r e n c j e  z  p r e m je r e ir  Ś w ita ls k im , a  o  g o d z .  9  ej w ie c z o r e m  
p o n o w n i e  k o n f e r o w a ł  z  p r e m je r e m  w  o o e c n o ś c i  m in . sk a r b u  
p u łk . M a t u s z e w s k ie g o .  T a o s t a t n ia  n a ra d a , k tó re j p r z y p is y w a n e  
j e s t  z n a c z e n ie  d e c y d u ją c e  a ia  d a l s z e g o  b ie g u  w y p a d k ó w  p r z e  
c ią g n ę ła  s i ę  d o  p ó łn o c y .

Anglia & Soaritfy
NOTA RZ^DU 3 R VTYJSK1EG0.

MOSKWA, 13 9.PAT.  Poseł  norweski \v Moskwie Daniel son wręczył  
Litwin )\\ov, i w inreniu rządu angielskiego notę treści następującej :

Rząd Jego Królewskiej M ości, przyjmując do w iadom ości ośw iadcze­
nie p. Litwinowa, uczynione w  M oskw ie dnia 6 września w  spraw ie w zno­
wienia stosunków pom iędzj rząuem brytyjskim a sov'ieckim  i poniew aż b y ­
ło  to  taw sze zamiarem rządu J. K. M-, proponuje wtorek dnia 24 września
1 I ondyn, jako datę i  m iejsce w ygoar.e aia ministra spraw zagianicznych dla 
spotkania się  7 przedstawicielam i rządu Z.S.S.R. dla 5dbvcit rozm ów proce­
duralnych. Rzad I.K.M. będzie szczęśliw y, otrzym aw szy w odpowiednim  cza­
sie  zawiadom ienie, w  jakim porcie i w  jakim terminie spodziew ać się  można 
przyjazdu do Anglji przedstawiciel* Z.S.S.R.

ODPOW IEDŹ SOWIECKA

MOSKWA, 13-9. PAT.  Pra sa  Ogłasza tekst  zaproszenia rządu bry tyj ­
skiego do pon ow ne go wysiania do Londynu przeds tawiciela sowieckiego,  
j ak również tekst  odpowiedzi  Li twinowa na to zaproszenie,  doręczone  w dniu 
wczorajszym chorge  d ‘affaires norweskiemu w Moskwie .  Odpowiedź  sowiec­
ka brzmi:

Rzad Z. S.S.R przyjął do w iaaom osci osw .aaczen ie  -ządu angielskiego, 
w którem ten ostatni, powołując się  na deklarację z dnia 6 uuzesnia, zapia- 
sza  rząd sow iecki do ponow nego w ysłania sw eg o  przedstaw iciela do Londy­
nu w  celu rozpatrzenia w spóln ie z angielskim  urzęaem spraw  zagranicznych  
kwestji proceduralnej. Stosow nie d o  wspom nianej deKiaracj? oraz, do noty z 
dii. 23 lipca r. b., w  której rząd sow iecki zgłaszał gotow ość om ów ienia w  
danej chw ili redynie kv'estji procedury p izyszłych  roKowań nez m erytorycz­
nego rozpatrywania kw estyj spornych, rząd sow iecki wyraża zgodę na w y­

słanie do Londynu w  oznaczonym  dniu sw eg o  przedstaw iciela, zaopatrzo- 
ie g r  w  niezbędne pełnom ocnictwa. DoKłacma aata w yjazdu delegacji oraz 
skład aeleagcji zakom unikowane zostaną w  najbliższym  terminie.

Litwinow tłumaczy, dlaczego Narkomindieł zgodził się  
na w znow ienie rokowań

M OSKW A. 13.9. Pat. Urzędowa agencja sow iecka T ass og łasza
ośw iadczenie Litwinowa, tłum aczące, dlaczego Narkom indieł wbrew swoim  
poprzednim oświadczeniom  zgadza sie na w znow ienie rokowań z AngJją, 
nie czekając na decyzję plenum centralnego komitetu wyKonawczego Z S. 
S. R. Oświadczenie to brzmi:

Dążenie do przywrócenia i zabezpieczenfa normalnych stosunków  ze 
wszystkiem l państwami Sianowi składow ą część pokojowej polityki rządu 
zw iązkow ego, niejednokrotnie aprobowanej przez centrami komitet w yko­
nawczy oraz przez zw iązkowe zjazdy rad. O Ile zgodnie z niezbyt dawnym  
oświadczeniem  H endersona w Drasie oraz jego ostatnią notą, obecnie 
znów  w ysunfęio jedynie tylko kwestje dyskusji co do procedury, Narko- 
mindieł uważa za m ożliwe ponow nie w ysłać w tym celu do Londynu p e ł­
nom ocnika sw ego, ponieważ decyzja co do tej r kwestji nie wymaga
dodatkowych instrukcyj ze strony prezydjum cemralnego .kom itetu wy 
kcnaw czego.

Fosfenuwunra komifGfu uiyhonaimrgo światowei 
crjiintiaRil sfrmrycznei

LONDYN, 13-9. PAT. W  ciągu ostatnich kilku dni obradowały w Londynie ko­
mitety: wykonawczej światowej organizacji sjom stycznej oraz komitet adm.nistracyjny 
rozsz.erzonej agencji żydowsKiej. W  ohraoach, które zakończyiy się w c/ora i  brać udział 
jako  delegaci żydów  polskich posłowie Reich, Farbstein  i G riinbaum. Fos. dr. Reich 
przed wyjazdem udzielił korespondentowi P.A .T. następujących informacyj o obradach.

W YW iAD U PO ScA  REICHA
O brady kom itetu w ykonaw czego sjonistow  pośw ięcone były rozpatrzeniu s to ­

sunku do Arubow i do Ży /  - . yijJśfciCh. Na obradach tych zarysow ała się jednom yśl­
na tendencja, aby aoj.ść do bezpośredniego porozum ienia z przyw ódcam i Arabów w 
Palestynie i znaleźć platform ę zgodnego sąsiedzkiego w spółdziałania Równocześnie p o ­
stanow iono dnżyć do wzm ocnienia elem entu żydow skiego w Palestynie przez -wzmoże­
ni em igracji żydów  z Niemiec, Polski i z całej w schodniej Europy, R ozpatrzoro  ró w ­

nież sl a  w. f odszkodow ań dlr, ż.ydów — ofiar w yoadków  palestyńskich i w yłoniono de- 
iPgar-je k tóra  udała się do sekretarza stanu kolouji im pe-ium  or,ty iskm gi lorda Passfiel- 
da  i Jtrzym ała od niego solenne przyrzeczenie, że adm inistracja b ry ty jska  v 'ypłaci s to ­
sow ne odszkodow anie. Na obradach hom ietu adm inistracyjnego rozszei ronej agencji 
żyaow skiej przyjęto  do  zatw ierdzającej w iadom ości postanow ienia kom itetu sjonistow . 
P onad to  zaję io  się spraw a rozdziału .-,um, zebianych  w  drodze jobrow oinycn  składek, 
la i r.ecz ofiar w ypa ków  palestyńskich. Na ten cel zebranych jest przeszło 400 tys. f., 

co rów.na się 17 miljonom złotych.

Nowe wystąpienie zbrojne arabów
W IEDEŃ 13 9. PAT. „Neue Freie Pre5»se‘ donosi r Jerozolim y, że 

gruua arabów ostrzeliwała kolonję Mahnaja ' Galilei. D w óch żyaów zo ­
stało ciężko rannych. D o kolonji Mishmar Bayardew wtargnęli arabowfe 
i dokonalf plądrowali.

Podziękowanie dla konsula ZbyszewsKiefec
TEL -A V IV , 13 9, P at. P a k s iy ń sk o -p o lsk a  izba h a n d lo w a  oraz zw iąże] ży­

d ów  p o lsk ich  w ’le I -A v iv  u ch w aliły  na w sp ó in em  posteda en lu  p o d z ięk o w a ć  k on­
su lo w i c^ .^ ra ln em u  K zeczypospoIItej P o lsk ie j Z b y szew sk lem u  z a  jego  d z ia ła l­
ność  p o d cza s  osta tn ich  w yp ad k ów  w  P a lestyn ie .

Etfa efery w Hldas Hemetf
BUDAPESZT, 13 9. Pal. C zeski fu nkc jonsrju sz  kolejow y P echa, aresztow any  

28 czerw ca na stacji granicznej H idas N em eK  pod zarzu tem  szpiegostw a skazany  zo ­
s ta ł dziś p jzez trybunał w ojskow y w B udapeszcie na 5 lat ciężkiego więzienia. D rug1 
oskarżony  skazany  zo s ta ł na trzy lata.

niemniej skuteczną, drope zażegnania 
kryzysu.

Jeżeli ska'b polski nie jest zdolny  
do zainicjowania środków  zaraacryCh 
w tej skali, którą powyżej zobrazo­
waliśm y, nie wynika stąd, że w ogóle 
powinien zaniecnać tej drogi. Lepiej 
coś, niż nic — i dlatego właśnie uży­
liśmy wyra:u „łagodzenie skutków  
kryzysu". Pom im o w szystko, konie­
czność interwencji w kierunku wy­
korzystania przez rolnictwo najdogod­
niejszych konjunKtur na rynkach za­
granicznych w ^chwili odpowiedniej, 
nie ulega wątpliwości co do swej sk u ­
teczności, byle tylko rząd pod tym  
względem wykorzystał m aksim um  
m ożliw ości skarbu polskiego, nie za 
dawalając się dańcami, które czynią  
wiażenie ruchu dłoni od p ę­
dzającej natrętną mucnę.
Zdać sobie sp rawę należy z tego, 
co podkreśla senator Jan Stecki, a 
co założeniem  jest bez liku memorja- 
łów  zainteresowanych zrzeszeń roi ni- 
czycn, że postulatem  naczelnym rol­
nictwa, w warunkach obecnych, jest 
wprowadzenie premjowania wywozu, 
chociażby drogą wydawania świadectw  
wyw ozow ych, któremi w nasteDStwie 
pokrywać m ożna cła przywozowe. 
Na to  stać skarb ;polski.

C D clityce  reglamentacy jnej nie 
będziemy mówili. Rząd obecnie ca ł­
kowicie uświadamia, iak mvlną dro 
gę obrał w sw oim  czasie, kierując 
się wskazaniami b. Dremjera Bartla. 
Z drogi tej zaczyna zbaczać. Że p o  
m ewczasie— inna rzecz. Tern większą 
jednak zyskuje wiarę w dobrą w olę.

Ułatwienia co do przetrwania okre­
su zbyt niepomyślnych cer. na płedy  
rome, nierozerwalnie łączą się z Drze- 
znaczeniem  na ten cel specjalnych  
kredytów. Jeżeli chodzi o  zastaw z d o ż s ,  

sum a na ten cel przeznaczone jest 
śm iesznie niska. Pom im o to zgóry  
m ożna przewidywać, że nie będzie 
nawet w 10 proc. w ykorzystana, tak 
uciążliwe f, form alności związane z 
dużemi wydatkami tow-arzyszą temu 
kredytowi. Nie wiem jak D yło  na in­
nych terenach, lecz u nas w w oje­
wództwie W ileńskiem nikt .nie m iał 
ochoty z tego kredytu korzystać- O d­
stręcza już porównanie na jakich wa­
runkach i z jak m niejszą stratą cza­
su i pieniędzy m ożna b yło  uzyskać 
kredyt pod zastaw produkcji w cza­
sach przedwojennych.

Nie należy stwarzać fikcji. Z real- 
nemi objawami życia należy walczyć 
realnemi środkami. H -sk i

Parlamznfarzyśiii francuscy nari 
p o l s k i m  m o r z E m

GDYNIA] 13 9. P at. D ziś o godz. 11.30 
parla .nen tarzyści francuscy przybyli do G dy­
ni. Na d worcu oczekiw ali ich p rzedstaw icie­
le grupy francusko-po isk ie j posłow ie D ęb­
ski, S trońsk i, W iślicki, s ta ro s ta  Staniszew ^ 
siei, prezydent m iasta D ylek o raz  p rzedsta ­
wiciele w łcdz portow ych. S tąd  udano  się 
do u rzęcu  m orskiego, gdzie po k ró łk iem  
przem ów ieniu d y rek to ra  departam en tu  No- 
so m c z a  w ygłosił dłuższy re fe ra t płk. N ie- 
C idja, obrazując rozw ój portu  i jego stan  
obecny. N astępnie udano się na  z \ iedzanie 
urządzeń ponow ych- P rzy  tej sposob .tosci 
zatrzym ano sie rów nież na chw ilę w gdyń­
skich m łynach polskiego przem ysłL  ry żo ­
wego. sk ąd  goście  francuscy udali się na 
pai o s ta tek  „G dynia", na k to rem  byh podej­
m ow ani śm adaniem . Na s ta tk u  oczek lw cł 
parlam entarzystów  francusk ich  kom isai z ge­
neralny R zeczypospolitej min. S trasburger 
w raz z przedstaw icielam i p o rtu  Przy de­
serze yg łuszono  az e rtg  przem ów ień. P rze ­
mawiali pusłow ie Jan  D ębski i S trońsk i, 
d y r tk to r  departam en tu  N osuw icz, dy rek to r 
Żeglugi P o lsk ie j P óm m el o raz  deputow ani 
francuscy Largier, Coty i Evain.

* ł  *
GDAŃSK, 13 9. P a t. W salo t.acn  kom i­

sarza  genera lnego  min. S trasburgera  w 
G dańsku odbyło  ssę nrzyjęcie, w K t ó r e m  
wzięli udział członkow ie parlam en tarzystów  
frar.cuskicn oraz p rzedstaw iciele  .ut»iszych 
polskich instytucyj i urzędów  i licznie za 
proszeni goście.

GDAŃSK, 13—9. P at. W ycieczk a  
p a n a m e n t . rzys óv' tr^ncusk icn  o p u śc iła  
d z iś  G dańsk o  g o d z  10 w iecz ., udając 
s ię  w dirogę pow rotną  do Francj.

!  1!A. G. SY RK INA . W ie lk a  14,
K sią tk  n jęz .; pulskim , r3sv jsk im , g  
francuskim , angielskim  i n iem ieckim . I

M  Wszystkie nowość!.
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Nowe niepokoje na gram cy sow iecko- chińskiej. —  Partyzanci sow ieccy .

BARANOWICZE.

— W  spraw ie kom unikacji autobusow ej 
w B aranow iczach. W ostatnim czasie słychać 
często skarg: na komunikację autobusową 
w Baranowiczach, a szczególnie osób p rzy ­
jezdnych. Na tak rozlegle miasto jak Barano- 
wicze postój autobusów (a jest ich ok 10) 
jes t wyznaczony na ulicy Szeptyckiego, a j e ­
dnak należałoby wzorem innych miast aby 

. postój tak autobusów jak i dorożek sam o ­
chodowych władze miejskie wyznaczy!) i w 
innych dzielnicach miasta a w szczególnoś­
ci- na ulićach Hrabiowskiej, Narutowicza na 
dworcu osobow ym i towarowym, obecnie 
gdy chce ktoś się dostać na dworzec o so bo ­
wy i z dworca osobowego na krańce m ia ­
sta ctojeżdża tylko do ul. Szeptyckiego. To sa 
mo możnaby powiedzieć o dorożkach sam o­
chodowych. Zarząd miejski wyzn'aczyt dla 
tu to bu só w  wśród miasta przystanki, są n a ­
wet ustawione slupy ..przystanek autobuso 
w v‘j  alf jakież wrażenie robi ten przystanek 
gdy ktoś obcy zawita do miasta Baranowicz 
a chcąc dojechać do dworca kolejowego da 
remnie oczekiwałby, kiedy nadejdzie auto 
buS. bv nim dojechać i może czekać bez skut 
ku , '‘gdyż panowie 'izoferzy nie raczą prze 
strzegąc przepisów. Należałoby jednak, ab\ 
władze wydały zarządzenia o ścistem prze­
strzeganiu prze^ autobusy wyznaczonych 
przystanków". Rozrzucone Baranowicze nie 
nosiadaią tfamwai i watpliwem czy prędko 
będą posiadały, przy dzisiejszej zamianie 
tramwai na autobusy, otóż należałoby u ru ­
chomić za przyk ładem np. Wilna po mieśc;e 
linje autobusowe a w szczególności należa 
lobv uruchomić linje z dworca osobow ego do 
towarowego, ul. Szosową, ul. Narutowicza, 
Hrabiowską i Szeptyckiego. Autobusy winny 
mieć stały rozkład jazdu. Poruszając pow yż­
sze nie można nie mówić o ustaleniu ceny za 
przejazdy autobusami, a mianowicie od dw or 
ca osobowego do tow arow ego 50 gr ia 
wśród miasta ceny nie powinny być wyższe 
jak do Pomnika Nieznanego Żołnierza 20 g". 
do końca ulic Narutowicza, •"Hrabiowskiej 40 
groszy, a do końća ul. Szosowej 50 gr. od 
nrzystanku do orzust-uiku 20 grosz, w  ten 
sposób rozwiązalibyśmy kwestie ku zadowo 
leniu mieszkańców miasta. Możnaby jeszcze 
■powiedz e. iż oołat" za kurs dorożek sa m o ­
chodów', "b 2 zl. ie«f za droga.

—  ..Jezioro miejskie". Około dworca o- 
sobowego ul. R -nkow a iest ogromne baic 
ro, które dopraw dy szpeci m iis to  i robi p rz y ­
kre wrażenie na przyjeżdżając 'ch . gdyż odra 
zu spotykają « ię  z cuchnąctm  biotem. Czy­
żby już rlie stać miasta choć prowizorycznie 
zasypać tego Wota. Nie sadzimy. bv miasto

,tak pożądało mieć to „jezioro" około d w o r ­
ca. a może teraz w związku z przyjazdem 
Pana Prezydenta miasto zdobędzie się na za 
sypanie wstretne ' kałuży.

—  O straż, nie ponowie szoferzy! Szoferzy 
nietylko w W arszawie jeżdżą nieuważnie ale 
i n1' prowincii Szofer i właściciel taksówk- 
p. Pańczuk. jadąc nieuważnie na ulicy Sze­
rokiej najechał na rowerzystę, ucznia szkoiv 
powszechnej Laskowskiego. Chłopiec został 
odrzucony na bruk i doznał c'ężkich o b ra ­
żeń dostawszy się pod taksówkę, zmiażdżo­
ny. Pobcia wszczęła dochodzenie.

— Rozpoczęcie bodow y szkoły miejskiej. 
Magistrat nrzystayid do budjpwy = -koły po­
wszechnej na placach państwowych.

S. G.

POSZUM1EŃ pow. Świec.

—  Z naszego życia, Wieś nasza leżaca 
niedaleko od granicy litew. jes t zupełnie po 
dobna do innvch i nanrawde dosyć długo 
taką b jfe .  Teraz iednak od kilku lat zaczy­
na się różnić od innych. Niepisałem tego 
pierw gdvż różnice były mało widoczne, dziś 
już śmiało można o tem pisać bo ie każdy 
może spostrzec, a' za n irę lat jeżeli tym /e  
‘empem w szy itko  pójdzie, to stanie się tejj* 
dla \\ 'Teńszczvznv czem jest Lisków dla 
Polski Praw da że u nas niema. ple''anji jak 
w Liskowie, ale zato mamy szkołę i w  niej 
to zesrodkowuje się cały pęd, oraz on’a b y ­
ła inicjatywą tego pędu.

Jeszcze przed trzema laty nie było żad­
nej organizacji rolniczej, a dziś mamy je 
dwie: Kńlko Rolnicze k a sę  Stefczyka, star 
sza z tych t.j. Kółko Rolnicze już zdczyna 
zbierać swe plony —  a tu zorganizowało 
nrz\ pomocy swyoh władz nadrzędnych p o ­
wiatowych i wojewódzkich świetnie prospe­
rujący punkt czyszczenia zboża, prowadzi 
sad wzorowo - pokazowy, 3 gospodarstwa 
wzorowo pokazowe i ostatnio uchv. alone 

ogólnie prowadzić —  całą wieś w zo ­
rową. Prace te i wyniki nie był) narazie tnk 
łatwe: przypominam sobie, że  byty częste 
wypadki przed 3 laty że po odczycie a g ro ­
noma powiatowego lub nauczyciela miejsco­

wego ludzie rozchodząc się mówili do s ie ­
bie „on gada bo mu za to piacą", dziś jest 
zupełnie co innego, a to doskonale ilustru­
je przykład w yjęty  z ak t  kółka rolniczego że 
na zaproszenie nauczyciela przybył a g ro ­
nom powiatowy — jak również rodzice dziar- 
wy i gospodarze okoliczni lecz w -połowie 
wykładów było ich n'a sali około 20. (było 
to w roku 1926) W  tych sam ych warunkach 
zorganizowała szkoła wspólnie z Kółkiem Roi 
niczem kurs w kwietniu roku bieżącego, na 
który przybyło 2 agronomów, jako "p re le ­
gentów, a kurs cieszył się taką  frekwencją, 
że miejsca brakło w szkole nie n'a kilka go ­
dzin, a na cale;-3 dni bdz przerwy sale były 
przepełnione.

\V wyn ku tych kursów założono trzy 
gospodarstw a wzorowo - pokazowe majace 
służyć jako konkretny przykład gdyż same 
słowa są niew) starczające, a żywy przy 
klad więtej działa na zmysły i pobudza do 
naśladowania. Opiekę nad temi gospodar- 
s twann prowadzi doświadczony agronom zc 
Z,w. K. i Or. Rolniczych Ziemi Wil. —  obe 
cnie T ow arzystw a  Rolniczego odwiedzając 
co miesiąc. Odwiedziny agronoma są jakby 
kursem praktycznym dla okolicznych rolni- 
kc5'w, którzy chętnie zbierają się oglądać i 
proszą o rady i wskazówki pana agronoma. 
Przy  tem trzeba nadmienić, że dzięki w p ły ­
wom Kółka Rolniczego grunty członków kół 
ka już prawie wszystkich skom asowane lub 
korrusują się.

We wszystkiem poszunęliśniy się naprzód 
chociaż n ie 'jes teśm\ wyjątkiem i nie uniknę,- 
liśnty klęsk które trapią kraj nasz  już od kil­
ku lat jak  to nieurodzaj l.c a ostatnio klęski 
burz i gradobicia. Ciężko jest lecz i tu sp o ­
dziewamy się zabezpieczyć, gdyż nikt jak to 
przekorfaiiśmy się nami zbytnio nie troszczy 
się, jeżeli sami oto nie -potroszczymy —  
więc zorganizowaliśm' Kasę Stefczyka i po 
rrej to dużo również-się spodziewamy? W o-‘ 
góle praca nasza posuwa się raźno według 
p 'anu przez nas samych zakreślonego i m a ­
my nadzieję że uda się nani ją wykonać dla 
dobra kraju i naszego własnego, oraz ab" 
przekonać innych że i my tu n'a Kresaćh 
potrafimy nie gorzej od irinycJi do których 
rek rocznie jeżdżą oglądać i podziwiać.

Miejscowy.
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5 -ty dzień ciągnienia.

Z l  75.000 Nr. 138994.
Zl  10.000 Nr. 3051 55863 102271 112996 

114880 123683 129772
Zl. 5000 Nr.: 10155 131625 
Zł. 3000 Nr.: 16 '07  30495 75456 133041 

157201 161620 164496 181106.
Zl. 2000 Nr.: 15405 45568 558648(98681 

99146 133032 140491.
Po zł. 100 na n-ry.: 10998 12549 14154 

20726 29695 36157 57046 61006 74720 76517 
775i5 8S2I5 100097 102862 105578 105612 
i 12041 ii  5891 117257 122876 129377 133735
135754 141282 152440 168772 173658 177084
177087 182025.

Po zl. 600 na n-rv 8309 11459 1 2146 
14173 17522 23674 32963 34890 37720 46663:' 
32698 59060 64548 68914 84564 94329 105859 
106112 106284 106632 113025 175143 183747 

Zl. 500 n-rv.: 530 780 2403 2624 3953 
4039 4840 5902'6443 9864 12941 13465 11422 
! 45 i 7 16332 20242 2077U 20843 2489jJ 26013
26106 26651 27066 29546 29784 31852 33682
"'■5810 38753 39004 43356 44749 46522 47376
49924 52145 52170 53198 56936 58882 58785
62100 64717 66562 68059 68063 68854 68933
69689 70034 70632 71399 72993 75934 77909
79509 S8555 83734 84263 85980 86530 88829
90173 90727 92474 93785 95302 95336 95843
98698 99024 100024 100679 m i  651 101826 
103652 103960 105131 105190 108496 113425
114695 114951 115167 115937 116229 116602
116702 116808 116840 117834 118630 119110
119343 120240 121464 121889 122429 124049
124131 127635 127934 129778 130002 131780
136907 137550 137769 138904 138972 139445
140623 140782 141503 142084 142448 142558
142630 142861 143925 113979 144879 145506
146254 146918 148943 150607 151713 154393
1 56074 156083 156167 156560 157164 157416
15S687 159970 160085 1 6 2 4 *  162720 163772
155163 165252 166026 169293 169570 172410
176363 176560 177160 177651 177917 180833
181959.
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U  s t o p  ■ .C z a r n o h o r y
Kosów  w  sierpniu.

Wyjazd z W arszawy. „Podaj mi pan rącz 
kę —  ja też do Kołomyi." Módlcie się za 
mnie, czyli kolomyjskit autobusy. Przy jem no­
ści i dolegliwości „Półuo^udma" Ruszamy 
w Karpaty. Czarnohora i Howerla W orochta 
i Jaremcze, Kołomyja - Kosów!

Pociąg  bezpośredni  W a r s z a w a  —  
Bukaresz t  —  czyż t rzeba  d o d a w a ć  —  
że mniej szościowy. Żywioł aryjski re­
prezentuje osoba  niżej podpisanego  i 
poczciwego pol icaja ze Sniatyna. .

Jeszcze pół godz iny d o  odejścia po­
ciągu a już robi się, ś ledziowato.  W  
kwadra ns  później żałuję, że niema Mi 
st rza Kornela.  Pakuje się do naszego  
przedziału jakiś mniej szośeiowo więk- 
szościowiec z Kołomyi i p rzerażony 
perspektywą  s tania  do samego Lwowa 
zachowuje  się, j ak  w znanej anegdot ­
ce „dla  pa lących". . .  „w am  w Bachm’a 
cze p ie resadka" . . .  interpelowani  dokąd  
ja d ą  pasażerowie  w ymrukuj a  cos  pod 
nosem,  wreszc ie  kolejka dochodzi  do 
policjanta.  Pan  do Kołomyi?!. . .  Poda j  
mi pan swoją rączkę,  ja też do K o ło ­
myi" —  woła u ra do w any  żydek“ ... trze 
b'a by było s fotografować  minę poli­
cjanta,  kiedy po trzech minutach do­
sto jnego  w ahan ia  poda ł  wreszc ie  sw o­
ją „ rączkę" .

Od Lw owa robi sic luźno  w  poc ią ­
gu, a w Kołomyi gęsto w autobusie.  
Szczególniejsza jakaś  łaska boska  mu ­
siała czuwać  nad niżej podpisal i ) m, iż

jego  członki i życie pozostały bez 
szwanku.

Autobus Kosów —  Kołomyja wyje,  
ryczy,  skacze,  podrzuca pasażerów  do 
sufitu, ciska panny i bab iska na kolana 
kawalerom,  którzy aż jęczą od tej pie­
szczoty!, wymi ja  furki, pędzi jak szalo 
ny na wszystkich  skrętach i wreszcie  o 
godz.  6 ej wiecz.  dowozi zdumionego,  
iż jeszcze żyje klienta do Kosowa.

D w a  tygodnie —  spędzone  w  b. 
miłym kresowym i co do własności  i ćo 
do gości  pensjonacie  p. Wi lczyńskiej  
na Moskalówce,  mijają s z j b k o  i oto 
stoi jak wół 4 dniowa wycieczka w  Kar 
pa ty  Lesiste „n'a jut ro".  Dla wybiera­
jących się do naszego  Półpołudnia,  ja­
kiem iest Kosów możnaby napisać,  że 
pensjonackie  utrzymanie w Kosowie 
kosztuje 10 zł. dziennie,  że miejsc w o l ­
nych na wrzesień i w lecznicy dr. T a r  
now-skiego i na miejscu jeszcze dużo. 
Sady  gwiżdżą  na resztkę Polski i gną  
się pod owocami.  A dolegliwości  z wy- 
jątkiem wyż  - wspomnianych  autobu 
sów nie zauważyłem.

Godz.  5-ta zńana, wóz  w ypchany 
pannami  i nami, p iękny1 hucuł, —  i j a ­
zda d o  Żabiego.  Malownicza  se rpenty  
na odsłania widoki,  jeżeli- nie 'alpejskie, 
to tyrolskie,  raz w raz  mijają nas odważ 
ne samochody. . .  na drodze  wciąż  ślady 
zniszczenia od słynnych powodzi  w 
Karpa tach  Wschodnich .

W  Żabiein, żegna my nasze panie,  
które odjeżdżają z powrotem do Koso­

Pretca drugiej komisji
GENEW A. 13.9. Pat, Na drisiejszem  posiedzeniu drugiej kom is' 

Z grom adrenia Lfgi jako pierwszy mówca w ystąpił ^delegat francuski Lou- 
cheur, k tó iy  ze speciainym  naciskiem podkreślił, że d'a tego ab> zagaa- 
nieniafl gospodarki rolnej nie były zaniedbywane, do komitetu gospodar­
czego Ligi Narodów  m usi być pow ołany specjalny rzeczoznawca. Następnie 
francuski de egat dom agał się, aby problemat cukrowy rozpatrywany bvł 
odpow iednio do sw ego znaczenia. Loucheur stwierdził, że niepow odzenie  
pierwszej wszechświatowej konferencji gospodarczej w ynikło stąd , że 
uczestnikami jej byli tylko nieodpowiedzialni rzeczoznawcy. Z ITblei zabrał 
g ło s  przewodniczący Motta, który oznaim ił, iż delegacje francuska i angiel­
ska ze względu na konieczność zwołania św iałowej konferencji węgiowej 
po uzgodnieniu poglądów  przyjęły w tej sprawie w spólną rezolucję.

Przyjęcie projektu protokułu amerykańskiego
GENEW A, 13 9. PAT. K om isja prawniczo-konstytucyina p izyjęła  

jednom yślnie projekt protokułu, dotyczący sprawy przystąpienia Stanów  
Zjednoczonych do Trybunału Sprawiedliwości M iędzynarodowej.

Zamierzone propozycje angielskie w  sprawie rozbrojenia
G cN d W n , 13 9. P a t. (S zw ajcarska  Agencja T elegraficzna). W ko łach  Ligi N a ro ­

dów  z ca łą  pew nością tw ierdzą, że delegacja b ry ty jska  w w ykonaniu  z leceń  rządu la -  
bourzystów  m a wnieSć do kom isji rozbro jen iow ej Z grom adzenia Ligi now e p ro p o zy c . 
je, zm ierzające do przyspieszenia rozbro jen ia , przyczem  delegacja bryty jska podobno 
u waża się za  zupełn ie  n iezw iązarą  żadnem* poprzedniem i oSw iaaczeniam i rządu  k o n ­
serw atyw nego i pragnie pó jsc  w tej dziedzinie po zupełn ie  now ej drodze. P lan p o s tę ­
pow ania w k ró tk o śc i p rzedstaw iałby  się mniej w ięcej w następu jący  sposób  p o  
o s ią g - iię c iu  p o ro z u m ie n ia  a n g ie ls k o  - a m iry k a ń s k ie g o  w  s p r a w ie  z b ro je ń  n a  
m o r z u  n a s tą p i ło b y  z w o ła n ie  o g ó ln e ]  k o n fe ren c ji m o rsk ie j, p oczem  n a  p o c z ą tk u  
ro k u  p rz y s z łe g o  r e z u l ta ty  tych  ro k o w a ń  z o s ta ły b y  p r z e d s ta w io n e  p rz y g o to w a w ­
c z e j k o m is ji r o z b ro je n io w e j. S zczeg ó ln y  n a c isk  m u  być  p o ło ż o n y  n a  to , a b y  s p r a ­
w a  w y sz k o lo n y c h  r e z e r w  a rm ij  lą d o w y c h  p o d d a n a  z o s ta ła  n o w e m u  b a d a n iu .

Amerykzrisey cztonkawta Komisji statutowej
M iędzynarodow ego Banku Reparacyjnego

BERLIN, 13 IX. PAT. Biuro W olffa d on osi z N ow ego  Jorku za 
„New-York Tim es", że przewodniczący First National Bank of New-York 
p. Jackson E. Reynolds oraz przewodniczący First National Banie of Chi* 
cago p. Melwill E. Tralor zam ianowani zostali członkam i kom isji statutc 
wej M iędzynarodowego Banku Reparacyjnego. Oficjalna w iadom ość o  n o ­
minacji nastąpi dopiero po o g ło s z e n i  listy pozostałych członków  komisji.

fifOjM P!fc(!O®0 CHffafMGMa
CIĘŻKIE WALKI W  OKOLICACH MANDŻULI.

WIEDEŃ, 13-9. FAT. United Press donosi z Mukdenu: W edług komu­
nikatu rządu mandżurskiego, rozpoczęły się  w  dniu 12 września ram- w  p o ­
bliżu m iejscow ści Siu-Feng Ho ataki w ojsk  sow ieckich , w których Rosjanie 
użyli arnat, karabinów m aszynow ych i sam olotów . Po trzygodzinnej w alce  
udało się Chińczykom odep-zeć ataki. Ponadto donoszą, że sam oloty rosyj­
skie bom bardowały pograniczne m iasto Mandżuli i zn iszczyli kilka budyn­
ków .

Rewizje i aresztowania w śród Chińczyków zamieszkałych w
Leningradzie.

MOSKWA, 13 9. PAT. Oficjalny komunikat donosi o  przeprowadze­
niu przez lenlngradzkie G. P. U. licznych rewizji i aresztowań w śród z a ­
m ieszkałych w Leningradzie chińczyków. W czasie dokonywania przy tej 
okazji rewizji skonfiskow ano towarów i ob:ej waluty na sum ę o k o ło  100 
tys. rubli. Podobne aresztowania, o  czem już komunikat oficjalny nie 
w spom ina, odbyw ają się również i w wieiu innych m iejscow ość ach Z w ią­
zku Sowieckiego.

Sensacyjna ipiadomaść o gromadzeniu sie vojsk
angielskich

BERLIN, 13-9. PAT. TELEGKAPHEN UNION DONOSI, ŻE WŁADZE  
NANKIŃSKIE OTRZYMAŁY WIADOMOŚĆ, ZE RZAB ANGIELSKI GRO 
MADZI NAD GRANICĄ CHIn SK O TYBETAŃSK Ą ZNACZNE SIŁY WOJ 
SKOW E. CHIŃSKI MINISTER SPRAW  ZAGRANICZNYCH ZWRÓCIŁ SIĘ 
Z ZAPYTANIEM W TEJ SPRAWIE DC POSŁA ANGIELSKIEGO W PĘKI 
NIE, JEDNAKŻE DOTYCHCZAS NIE UZYSKAŁ ODPOWIEDZI.

Termin wyjazub Mac Donalda do Ameryki
ustalony na dzień 28 b. m.

LO NDYN, 13 9. PAT. Am basador Stanów Zjednoczonych w Londy­
nie gen. D aw es wręczył, lak w iadom o, wczoraj premje^owi Mac D onaldow i 
odpow iedź Stanów Zjednoczonych na propozycje m orskie W. Brytanji. 
Treść odpow iedzi nie została  poaana do w iadom ości publicznej. Nota 
am erykańska wzięta została  natychmiast pod uwagę przez premjera i 
p'erw szego  lorda admiralicji. W jakiś czas po wizycie am basadora am ery­
kańskiego u premjera na Downing Street podano w komunikacie urzędo­
wym, że premjer Mac Donald uda się do Ameryki 28 b. m.

Prem ierowi tow arzyszyć będzie córka m iss lshbel Mac Donald. W 
związku z tym komunikatem w kołach rządowych wypowiadają pogląd  
że odpow iedź am erykańska m usiała upewnić premjera Mac Donalda, ze 
jego  osob isty  kontakt z prezydentem Stanów Zjednoczonych m oże przy­
czynić się do usunięcia różnic w zapatrywaniach obu stron na sprawę p o , 
rozumienia m orskiego.

Ludowy  komisarjat  dla sp ra w za- 
ićgranicznych -oddał pose ls twu niemiec­

kiemu notę, w której rząd sowiecki  
zw raca  uwagę  na to, że obywate le  so - 
wicccy w Mandżur ji  są stale wydani  
na wielkie prześladowanie.  Zabiegi ,  któ 
re do tychczas  były przez konsulaty 
niemieckie zrobione,  są n ie w y s ta r c z a ­
jące.  Sytuacja sowieckich obywate li  na 
Dalekim W sc h o d z i t  wc’ale się nie p o ­
prawiła.  Ludowy konris'arjat dla spraw  
zagranicznych  w yraża  przekonanie,  że 
rząd niemiecki dołoży s ta rań,  aby poło­
żyć kres nieludzkim obchodzeniom się 
chińskich urzędów.  Równocześnie sic 
w nocie mówi  o tym że Rosji S o w ie c ­
kiej nie pozostaje  nic innego,  jak aby 
przys tąp iła  d-0 represali j  przec iw nie­
którym obywate lom chiński m. Położę' 
nie Chińczyków,  którzy żyją w  Rosji 
Sowieckiej  nie da się podobno po rów­
nywać  zc s tosunkami,  w krorych żyją 
sowieccy  obywate le  n'a chińskim tery- 
torjum.

Nota ta jest  nowym dokumentem na 
prężenia ch ińsk a  - sowieckiego,  które 
się prze jawia  również w nowych s t a r ­
ciach sowieckich oddzia łów z chińskim 
wojskiem na pograniczu mandżurskim.  
Na Dalekim Wschodzie  jes t  wielki nie­
pokój.  Dyscypl ina w oby d w u ch  ar- 
mj‘ach nie będzie szczególna. W ia dom o 
ści sowieckie przynajmniej  o zna jm ia ­
ją  iż \-v-g mformacyj  podróżnych którzy 
30 sierpnia przyjechali  do Ćzity, p o ­
wsta ł  w  Mandżur ji  jeden chiński pułk. 
Charbińskie gazety  przeciwko temu gło 
sza,  żc w okolicach Bajkału się zjawi­
ły w wielkiej ilości oddziały sowiec­
kich partyzantów,  które budzą  grozę w  
Całym kraju.  T e  bandy,  które bez prze- 
s tanku  rosną a takowa ły  już S rietienskj^ 
Nerczinsk i Nitcołsk Ussuryjski .  Na 
s t ronę pa r ty zan tó w przechodzą  i kra- 
snó'armiejscy z najróżniejszych sowiec­
kich pułków. Najliczniejszy oddział  par

m m rn& m m m gzffim w aK & m w a  m s

U I M  n a w  minia
Tydzień temu w  kościele fvv Jana 

na jednem z przedmieść  Londynu,  le- 
żącem w hrabs twie  Surrey,  został  p o ­
błogos ławiony związek małżeński  ory­
ginalnej pary.  Pan  m ł o d $ - — Cyryl Mi­
lls -  liczył lat 22, „ p anna  młoda ‘Z,zaś 
—  84. Kościół pełen był reporte rów,  
fotografów i opera torów k in ematogra­
ficznych.

-— Zaczęło się ćód żar tów,  oświad 
czyła korespondentowi „Dail)  Mail" 
oblubienica a skończyło się p ow a­
żnie. Męża mojego  poznałem,  gdy był 
w pieluchach,  piańczyłam go gcl} był 
niemowlęciem i pamiętam doskonalę'- 
te czasyj'  gdy  już zaczął  cłiodzić i swo 
bodnie spacerował  pod stołem. Już wte 
dy  kochal i śmy się gorąco.  T rzeb a  pa­
nu wiedzieć,  że mój Cyryl to zupełme 
w y ją tk o w y  człowiek.  Inni młodzieńcy 
w jego wieku chodzą do teatru oddają 
się spor tom a mój chłopiec najchętniej  
p rzes iaduje w domu w mojem to wa­
rzystwie.  Wcale  dobrym jest  muzykan 
tem i nieraz godzinami całemi gra  mi 
na skrzypcach.  G dyśm y miesiąc temu 
zastanowil i  się nad naszym stosunkiem 
i naszą  przyszłością,  tośmy doszli do 
wniosku,  że s tanowczo pasujemy do 
siebie i powinniśmy się pobrać.

Na ślub swój przybyła  nieco już 
dojrzała narzeczona w sukni jedwabnej  
j asno  - -szaregS koloru, ale poruszała 
się niestety z wielkim trudem, bo cier­
pi okropnie na reumatyzm.

Młody małżonek z wielką ostroznoś 
cią i t roskliwością wyprowadzi ł  ją po 
ślubie z kościoła usadowi ł  na miękkich 
poduszkach  i powiózł  w podróż  p o ś l u ­
bna.

tyzantów,  który operuje nad Bajkałem,  
w  liczbie około 600 ludzi o p ano w a ł  n a ­
we t  Nerczinsk na  kilka goazin.  Według  
wiadomośc i  z t ego  samego zróclła przy 
szło między jednym partyzanckim od­
działem i wojskiem sowieckim w  oko­
l icach Grod eko wa  do krw'awcj utarcz 
ki. W  sowieckich kołach wy s tę py  p a r ­
tyzantów budzą  zrozumiałe obawy.

Bwlua latffitótó
W  związku z p rzew idy waną  obec­

nością Ojca św. w bazylice na Lutera­
nie przys tąp iono  do odna wiania  po­
szczególnych części świątyni ,  a więc 
baptyster jum,  balust rady ,  portyfiku, 
balkonu,  z któręgo,  Papież udziela b ł o ­
gos ła wieńs twa  i t.d.

Wznies iona  w 324 roku przez Kon­
s tan tyna  Wie lkiego Bazyl ika św. J’ana 
Late rańskiego jest,  jak głosi napis w y ­
ryty z obu stron fasady „Oinnium ui 
bis et orbis ecclesiarum Mater  et Ca- 
p u t “ , matką  i g łową wszystkich kościo 
łów Rzymu i świa ta .  Pałac,  który obok 
niej postawiono,  p rzeznaczony był 
przez pierwszego ces’a rza chrześci jań­
skiego na rezydencję dla b i skupa  Rzy 
mu. Lateran pozos ta ł  s iedzibą paraf  i i 
rzymskiej.

Św. Jan  Laterański ,  j edna z czte­
rech bazyl ik pat r jarchalnych ,  nie przi 
chowała się do naszych  czasów w po 
sfaci pierwotnej .  Jak większość  kościo 
łów rzymskich z p ie rwszych  wieków,  
ulega ona wielu przeróbkom i p rzebu­
dowom Dziś jest  wspania łą  świą tynią  
z którląj; wiąże się mnós two wielkich 
wspomnień  i która po s ia da  wiele bez ­
cennych  dzieł isztuki  w postaci  posa  
gów,  obrazów,  grobow-ców, marmu rów 
napisów i t.d. Wspania łośc ią  swą u- 
s tępuje jedynie bazylice św. Piotra.

Jako wspomnienia  historyczne,  na­
leży wymienić  pięć sob orów  powszech  
nych,  które odbyły sie w muńach b a ­
zyliki w  latach f l 23, H 3 9 ,  1179, 1215 
i ostatni,  rozpoczęty w 1512 r. za J u l ­
iusza II, a skończony za Leona X. K a ­
pituła bazyliki Lateranenskicj  ma pier­
wszeńs two przed kapi tułą bazyliki św. 
Piotra.

Obok świątyni  w pa łacu Latehanun- 
skim znajduje się-sala, gdzie podp isano  
t rakta t  i konkOtdat,  oraz dw a muzea 
założone pi zez Grzegorza  XVI i Piusa 
IX. W  jednem umieszczono dzieła sztu 
ki ,których nie u lokowano w  W a t y k a ­
nie, w drugiem przechowane  są napisy  
z pierwszych wieków chrześc i jańs twa 
posągi ,  reprodukcje  rzeźb oraz grobow  
ców. Wie le  z tych przedmiotów' pocho-  I 
dzi z ka takumb.

Wielkie rzymskie seminar jum du­
chowne papieskie oraz  muzeum misyj­
ne zajmuje pozos ta łą  część budowdi na 
La tc rame i włączone  jest  również do 
klauzuli o ekstcrytorjalności .

!
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D O  OBRAZOW  

WYKONYWA 

Wł. Strzedziński
W iln o , Z a m k o w a  12. T el. 13 13. 
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w W arszawie, C hm elna f
przy N Swiecie.•  t o :11 Hltel s,

w T el. 7-96, *06 33 i 336 30. 
m 75 p oko i z now oczesnym  konfortem  
Ę u rzeczonych  od zł. 5150 na dobę w a z  
ag z ro z c ię tą , bielizną i ośw ietlen iem .—

D ZIECI
k ilko ro  in teligentnych od 4 c q  7 la t poszuku ję  do  kom pletu  przedszkola*

W itoldow a 8 m. 1.

wa,  uwmzając nas w głębi duszy za 
wielkich turystów,  ponieważ  postano 
wil iśmy wda rć  się na szczyt  wscnoti  
nio - .carpackiego Ewmrestu —  Howwr- 
ta 2059 metrów n'ad poz iomem morza.

Nazajut rz z r a r a  o g. 5 ruszamy z 
przemiłym towarzyszem p. S t a n is ła ­
wem (nazwis ka  nie piszę, iżby się nie 
zarumienił  od przymiotnika  przemiły)  
na Hower lę.  Droga bez b łądzenia 40 
kilometrów,  z błądzeniem 75 kl. Dzień 
przecudny.  Pniemy się'-ęoraz wyżej  i 
wyżej ,  pozos tawia jąc  na lewo hucząc}’ 
w wąwozie  ska lnym Czeremosz,  na 
p ra w o potężny,  groźny  i malowniczy 
łańcuch Czarnohory.  Po  6-ciogodzin- 
nym marszu łąkami zniżamy się ku ja ­
kiemuś potokowi  i w myśl rad hucuł 
skich, zaczynamy iść z biegiem. Droga  
ginie, t rzeba skakać  p o  kamieniach 
ja kb yśm y byli poszukiwaczami  złota w 
Kalifornji, wkrótce  musimy iść na le­
wo w las, bez map i bez prz ewodników 
or jentując się tylko w ed ług  niepew 
nych wskazówek,  udzielonych na 0- 
wycli łąkach.

Na dobi tek pogoda  się zmienia,  z a ­
czyna mżyć drobny deszczyk.  Śliska i 
s t roma ścieżka staje się prawie  niedo­
stępną.  Na szczęście trafiamy na jakąś  
se rpentynę dość szeroką  i rozpoczyna­
my drugie 6 godzin marszu,  bnrąc  po 
kostki w błocie. W  parę godzin póź­
niej j es tesmy już w sercu jednego z re- 
gjonów Karpa t  Lesistych.  Tr udn o sobie 
wyobrazić  coś bardziej  p ie rwotnego i 
dzi kiego. Dokoła  nas jak w owej  pu­
szczy z Pa na  T a de usz a  piętrzą sie mu- 

'r.y1 zv\ałóvv drzewnych ,  nieprzebyte

śc.any wysokości  j ednopię tiDwych do 
mów, olbrzymy leśne poprzewracane  
ne skały,  skały i urwiska,  splątane  ko 
rzemami  i d rzewina , nakryte  pruclmi- 
cą, konarami , zwalonych  przez bu­
rzę lub starość,  drzew.  Człowiek który 
bę zszedł tam byłby umarł  z głbdti, lub 
wycieńczenia.

Grozę tych p ierwotnych lasów, przy 
pomina jących amerykańskie  opowieści  
Mam.r ide‘a zwiększa jeszcze gr o b o w a  
cisza, j aka  w nich panuje.  P ta s tw a  le­
śnego niema w tych lasach. Niema o- 
sad.  Niema wsi.  Pies nie szczeka,  ptak 
nie kwili. Cisza. Wielka mar twa  cteza. 
Pus tynia leśna.

Po  sześciu godzinach marszu z nie- 
ods tępem w ciągu całej naszej drogi 
błądzeniem,  s ta jemy o godz.  5-ej \>iecz. 
na 'szczyc ie góryjśiiiazywanej przez m e ­
go towarzysza  podróży  ,Górą
Stan is ława"  i podziwi imv cudowna pa 
noramę gór. Jes teśmy już u sa m e g o  pod 
noża Howerh.  Przed nami pasufo szczy 
tów Czarnohory,  okryte połoninami,  na 
których jak czarne paciorki pasą  się 
s tndr  U naszych stóp lasy któreśmy 
przebyh,  a które jak teraz widzimy, są 
tysiączną zaledwie  cząstką tego Oce­
anu drzew jaki nas zews-ząd otacza.  Za 
nami kraj gór  i wzgórz Podkarpac ia ,  
o pa da jący  w le kk o” falującą W żynę 
Małopolską.

T rzeb a  jednak  pomyśleć .TgAnocle- 
gju, bo -już do zmroku w górach tylko 
2 godziny.  Nocujemy w jakiejś leśni­
czówce z robotnikami ta rtacznymi p o ­
społu, którym mój towarzysz daje je­
szcze przed' snem mały ęyykład a ry tme­

tyki i nazajutrz dojuero stajemy, w do ­
skonale zaoj ia trzonem i adminiątrowa- 
ńeii) schronisku pod Howerlą.  Po ran­
nej kawie,  zaczynamy drapać  się na 
1 lowerlę.

Wejście na Hower le —  najwyższy 
szczyt  Karpa t  Wschodnich  nie st rome1, 
ale trudne, ze względu- na sliskie t rawy 
połonin. W id o k  (w dzień pogodny wi­
dzi sie na 200 kim.) wspaniały.  Na po ­
łudniu, jak lekkie obłocąki widnieją 

T r a n s y lw a ń s k ie  Alpy,., na zachód leży 
u stóp Howerl i  dzika i bezludna Ruś 
Węgierska ,  na wschód i północ widzi 
się całe Podkarpac ie  az do S t an is ł a ­
wowa  włącznie.  Na górze jest  sporo 
turystów między innymi rusińska wy- 

.cieczka ze Lwowa,  śliczne dz iewczę ta  
i śliczni chłopcy,  wszystko czarnookie,  
wiotkie i smukł.e. I nie wiesz człeku 
na co p'atrzeć na Alpy Rumuńskie,  czy 
na lwowskie krasawice.

Tymczasem zdała jak sygnał  ostrze 
g a w c z y  rozlega się daleko grzmot bu 
rzy. Przezorniejsi  rusini poczynają  
schodzić,  podczas  kiedy my marudzimy 
nieco.

Tymczasem chmury  zbliż‘ają się do 
nas. Mimo woli nie możemy nie s tanać 
i nie rozkoszować  się przecudnym i 
groźnym widokiem. U nas  jcszc.ze s łon­
ce ale na całem Podkarpac iu  mrok. 
Olbrzymie,  ciężkie chmurzyska  wyglą 
dają,  jak łańcuchy górskie,  uniesione 
w powiet rze.  Zbliżają sie z niesK chana,: 
szybkością i ogbrniają nas sycząc  jak 
żmije i momenta lnie  powodują  mrok.

W  ciemnościach dolatuje mię głos 
p .Sianisława „ idźmy na p raw o"  i na­

tychmias t uświadamiam sobie z p r z e ­
rażeniem, że na pr aw o są w o d ospady  
Prutu,  strome, pros topadle  skały,  kil­
kudziesięciu metrowej wysokości .  Krzy 
c.zę mu ażeby tam nie szedł  —  ale głos 
nie rozlega się we mgle. Natychmias t  
gubimy się wszyscy,  pozostawieni  ka 
żdy swemu losowi.

Schodzę na lewo, ale na tykam się 
na słupy graniczne i orjentuję się, że 
jestem w Czechach.  Biorę na p rawo i 
przez jakieś n ieprawdop odo bne  krzaki 
i kamienie trafiam na właśc iw ą  drogę,  
drżąc nic tyle o całość członków, co o 
całość garderoby.

Czekam później z pó łtora godz iny 
w śmiertelnym strachu na towarzysza  
i pełen najczarniejszych przeczuć  
idę do schroniska.  Na szczęście mój; 
podróżnik raczy się już w schronisku 
gorącą  herba tą.  Okazuje  się, że pr.zed 
w odo spa dam i  Prutu spotka ł  jakiegoś 
hucuła,  który go skie rował na dobrą  
drogę.

Nazajutrz zrana,  po 22 ki lometro­
wym marszu w deszcz do Worochty ,  
zwiedzeniu w o d o sp adó w  Prutu w  Ja- 
remczu i samego Jarem cza, o raz  zbom 
iTąrdowaniu zna jomycli pocz tówkami  
stanęl iśmy w Kołomyi. T e  sa me  pasku­
dne zwierzęta au tobus owe od trzęsły 
r a s  z pow rotem do Kosowa,Ty.  którym 
•insze panie modliły się już za pożar- 
lvch przez niedźwiedzi vcl*„pnspnda- 
łych ze skał podróżników.

K. Lecz.
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W dniach 26— 29 września  odbę­
dzie się w Wilnie pod pro tektora tem 
P a n a  Prezydenta  Xlll zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich.  W  pierwszym 
i drugim dniu z jazdu Pan  Prezydent  
zaszczyci  go swoją  obecnością.  Na 
zjazd zapowiedz iany  jest  przyjazd g o ­
ści zagraniczn) ch; przyjeżdża z Jugo- 
stawji  g rupa  lekarzy złożona z 25 osób 
z prof. Ivkoviczem na czele, pozatem 
zapowiedział  swój przyjazd prof. dr. 
Crnunt z Pragi  i prof P use pp  z Dorpa- 

m z których p ierwszy wygłosi  referat 
sekcji  m e d jc y n y  wewnętrznej ,  dru- 
w sekcji neurologicznej .  Zgłoszenia 

ajowe pozwala ją  obliczać ilość u c z e ­
stników zjazdu na 1500 osób.

Program zjazdu jest  nas tępujący:
Dnia 25-9 o godz.  20 zebranie z a ­

poznawcze  w sali kasyna wojskowego.  
Dnia 26 b. m. po  nabożeńs twie  w ko­
ściele sw. j a n a  (godz.  9)  nas tąpi  uro­
czyste o twarcie zjazdu w Wielkim T e ­
atrze Afieiskim w obecności  P a n a  P r e ­
zydenta.  Posiedzenie inauguracyjne  za 
kończy wykład  proi.  dr. L. Marchlew­
skiego z Krakowa p. t. „Przemiana  ma- 
terji w ustroju zwierzęcym, a roś l in ­
nym. O godz.  12 30 złożony zostanie 
na Górze Zamkowej  wdeniec na mogi­
le poległych w walce o Niepodległość.  
Po  południu (g.  16— 19) ob ra d o w ać  
bę d ą  sekcje naukowe. Wieczorem o g. 
21 odbędz ie  się w  Sali Miejskiej  (ul.

Os t robramska  Nr. 5) raut,  wydany  
przi.z p rezydenta  miasta.

27-lX o  godz.  5.45 odbędzie się 
drugie plenarne posiedzenie i  wykła  
dem prol. dr. Emila Godlewskiego z 
Krakowa p. t. Starość  i śmierć,  jako 
z jawiska biologiczne. Od 11 do 19 
ob rado wać  będ'ą sekcje naukowe, o 
godzi* 20 odbędą  się uroczys te  przed­
stawienia  w obyd wu  teatrach „miej­
skich.

2 8 IX o godz.  8.3U odbędzie  się 
trzecie posiedzenie plenarne  z w yk ła ­
dem prof. L. P iaseckiego z Pozihania 
p. t. Biologiczne pods ta wy  w ychowa 
nia f izycznego i prof. dr. W.  Święto- 
s ławskięgo i Warszaw' )’ p. t. Zadania  
i obowdązki pr acowników naukowych 
w'zględem pań s tw a i społeczeństwa.  
Oć godz.  10— 19 obrady w sekcjach.

29 IX. Po  nabożeńs twie .w Ostrej  
Bramie (godz . 9)  .odbędzie sie w- Sali 
Miejskiej  ostatnie plenarne pos iedze­
nie z odczytem prof. dr. A. W rz o s k a  z 
Poznania ,  poświęconym pamięci  J. Mia 
nowskiego,  zakończone wykładem 
prof. dr. W .  Nowdck:ego ze L w o w a  p. 
t. Zagadnienie choroby raka w nauce 
i życiu społecznem.

W  czasie zjazdu zorganizowany b ę ­
dzie szereg  wycieczek,  z k tórych naj 
większą będzie wycieczka do puszczy 
Białowieskiej  (w niedzielę po zakoń­
czeniu z ja zd u) . ,  (y )

liofnlcy łotewscy itflscieli do dłorssawy
Wczoraj lotnicy łotew scy którzy jaK wiadom o bawią w Wilnie przy­

jazdem do W arszawy i Poznania odlecieli do Lidy.
W południe na lo n isk u  w Porubanku zebrali się przedstawiciele 

miejscowych władz, którzy żegnali gości i życzyli im dalszego pom yślnego
lotu. . . . .  . -v • j

Z chwilą gdy sam oloty łotew skie poczęły w znosie się nastąpił jedno­
cześnie start trzech naszych sam olotów  kióre będą tow arzyszyły  ło ty sto m
w dalszej podróży. ,  . . ix

Zgodnie z ustalonym  programem lotnicy łotew scy zawitają do Lidy 
,ościnę do tam tejszego pułku lotniczego a stamtąd dopiero odGc ą do  
szawy. (b)

Szragćly eftsp lw  Siwłd sHłailów a pycSi
Tragiczny wypadek, który mial miejscy usunąć, bo grozi eksplozja, która m

i «* ..1 r, r, j ' riKo 111K Ir 01 ( leturo i7tm' .

W d 

♦

•  ̂ dokonały iuź oględzin terenu wypadku,
przesłuchały świadków i sam ego sprawcę nie to za sobą tak fatalne skutki 
W y b u c h u  szeregowca Józefa Sokołowskiego. Ofiara wybuchu 0 -letni Kozłowski wal- 
Okazuie sie że g ranat znaleziono w  szmel* czy ze śmiercią, ponieważ brudne odłamki

-Tlić, co  s p o w o d o w a o ,  że  S o k o ł 1, Wtóry ż a d n e j  nad z ie i  u t r z y m a n i a  c i ę ż k o  r a n n e g o  
p ie rw s z y  z o r j e n t o w a l  się , że  naieiży g b  z a r a z  c h ło p c a  przy ży c iu ,  ( c )

i ii-i ■!■»■! iibi » im  taasmmnaw; mmsmmmum & mmmBaammMBBmsm

K R O N I K A
W scnód l i .  g. 4 49

Zach. sl. o t  17 m. 45

SO B O T A

f j |  Oz.t*
Podw K rzyża 

ju tre  
Nikodema
Spostrzeżenie m eieorołogic. Dc Zakładu 

M eteorologji U. S. B. 
z dnia 13 ’X r0 -'0 -

śnienie j , 
średnie w m J

*
m neratura  , 
arna i

U pad za do- j  
bę w mm. j 1

c ,3zaW iatr
przew ażając^

U w a g i :  P ó łpochm urno ,
Maximum za dobę +  7°L 
Minimum za oobe +  17 .C 
ten d en c ja  barom etryczn3: w zrost

Ołdftisnia

Ż A Ł O B N A .

—  Kondulencja p. w ojew ody. W zw iąz­
ku ze =>niiercią pv„r. Józefa Kallenbacha, 
Znakomitego uczonego i pierwszego dziekana 
Wydziału humanistycznego wskrzeszonego 
Uniwersytetu wileńskiego, p. woj. Raczk.e- 
Wicz wysłał depeszę kondolencyjną do Kra­
kowa do wdowy.

URZĘDOWA
—  (y) Audjencje u p. w ojew ody. P. w o ­

jewoda Raczkiewicz w dniu wczorajszym 
przyjął m. m. delegację związku właścicieli 
autobusów w osobach p. dyrektora Kucz­
kowskiego, p. Hryniewicza i p. Lewina w 
sprawach komunikacji autobusowej. Poza- 
feni przytoyli do ,p. wojewody pułk. Land'au 
i kpt. Kawalec celem zaproszenia p. w o je ­
wody na niedzielni zawody lekkoatletyczne 

iiańfeStarosta  powiatu wileńsko-trockiego p. 
Radwański przybył do p. wojewody w sp ra ­

li powiatu.
ł —  (y ) P . Protasew icz w icestarostą  po 

r liwskim. Kierownik oddziału ogoinego w 
Wydziale wojskowym urzędu w ojew ódzkie­

go p. Kazimierz Protasewicz ;1został miano­
w a ć '  zastępcą starosty powiatu postawskie- 
go i" w dniach najbliższych wyjeżdża dla 
objęcih nowego stanuwiska.

—  (y ) D elegacja ludności karaim skiej u 
p. w ojew ody. jW dniu wczorajszym p. w oje­
woda Władysław Raczkiewicz pr-yjąl dele­
gację ludności karaimskiej z Trok na czele 
z h;/ .zanem Sz\nioneni Firkowiczem, która 
to delegacja w linieniu Karaimów v, ręczyła 
P. wojewodzie -piękny wieniec ze zbóż aa" 
Wstęgami o barwach narodowych polskich
i w y r a z i ł a  -serdeczne podziękowanie za opie­
kę p. wojewody- nad ludnością karaimską.

W  odpowiedz- p wojewoda podzięko­
wał delegacji, prosił n. hazzana aby nył w y ­
razicielem jego uczuc wobec ogółu rolników 
karaimskich, dla których p. wojewoda ma 
uznanie z powodu ich pracowitości i w y ­
trwałości. pomimo nie sprzyjających w ar tir 
ków w rolnictwie w latach ubiegli ch, i z 
przyjemnością podkreślił ich zawsze wysoce 
obywatelski stosunek wobec Państwa.

— (y ) P ow ró t p. w icew ojew ody. W 
dniu wczorajszym powrócił do W ilna i objął

• Urzędowanie p. wicewojewoda Stefan Kmti- 
Klis.

  (o) W yjazd orezvdenta m iasta. V,
dniu w c z o r a i s z y m  grezywiwit miasta p. kole- 
jewsk- wyjechał do Po/.n;in;a n.a zjazd pi ed

stawicieli związku miast polskich oraz n;, 
zjazd prezydentów miast słowiańskich. Nie 
obecność prezydenta potrwa około tygodnia.

—  (o) Pbdw orza uriwersytecicie. D zie ­
dziniec astronoma Marcina Poczobuta w 
gmachu uniwersyteckim został odnowiony. 
Poziom został obniżony, kilka starych drzew 
może zasadzonych w czasach znakomitego 
astronoma wycięto, okna pomiędzy filarami 
przedłużono do dawnych wymiarów.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
-v- (o) W  przededniu now ego strajku 

fryzjerów. Jak się dowiadujemy, zwiąyek fry­
zjerów na odbytej wczoraj konferencji po­
stanowił żądać od właścicieli zakładów fry­
zjerskich nie przyjmowania uczni w  ciągu 
roku. Toraądanie  wywołała sprzeciw w łaści­
cieli, którzy grożą lokautem. Sprawa roz­
strzygnie się w pr/ysziym tygodniu.

—  (o) Służba dom ow a. Jak się dow ia­
dujemy służba domowa grupowała się _ w 
stowarzyszeniu św. Zytv. lv a  skutek ag i ta ­
cji 'źwiązków klasowych, pewien odłam za­
mierza stworzyć odrębną organizację. Pierw- 
szu/organizacyjne zebranie odbędzie -się w 
niedzielę w lokalu jarzy pi. Wileńskiej.

SZKOLNA.
—  (y) Przymus m undurow y dla mło­

dzieży szkolnej. W myśl rozporządzeń Mini- 
stersiwa oświaty w rbku bieżącym po raz 
pierwszy całkowicie obowiązuje przymus 
mundurowy w s/.kolaehl.średnieh

W szyscy uczniowie będą mieli obow ią­
zek bezwzględnego przebywania w mundur­
ku przez cały ozień.

— (y) Przed spodziewanem i reformam i 
w szkolnictwie. Wobec opracowywania d o ­
kładnej statvst\-ki szkolnej, przełażeni szkói 
otrzymali nakaz przedłożenia dokładnyćłi spi 
sów 'persone lu  pedagogicznego i 1 czby ucz 
niów. Statystyka t a 'm a  posłużyć jako pode 
s taw a  do 'szeregu reform szkolnych, które 
jeszcze w tyrń roku zam.erza przeprowadzić 
ministerstwo.

— Dom św. Antoniego otw iera uursy 
6-cio m iesięczne szycia, haftu b.ałego i kulo- 
rowego, tkactwa lnianego, wełnianego, kili 
mów] wszelkiego rodzaju oywanów. na w a ­
runkach nardzo przystępnych, dla niezamoż­
nych bezpłatnie. Zhpisy i bliższe informncie 
codziennie od godz. 15 do 17-ei w kancela­
rii donui śwo Antoniego \ntokolski Brzeg 
1 , Dla przyjezdnych jest internat

—  Przedszkole. W przedszkolu P.M.S. 
im. Sienkiewicza (Wilkomierska D sa jesz­
cze miejsca dla dziatw\ w w.ekn przedszkol- 
nvm-w. okolic Mostu Zielonego. Zapisy codz. 
od 4— fi wiccz.

KOMUNIKATY.

—  Komunikat komitetu organiza 
cyjnego X III zjazdu lekarzy i t>rzvr o d ­
n ik ó w  polskich w  W ilnie. W o b ec  te­
go, iż zgłoszenia na zjazd wciąż na 
pływają ,  Komitet  Organizacyjny zjsz- 
uu podaje do. wiadomości  -ogólnej, iż 
nadal  są przy jmowane  zgłoszenia na 
pokoje,  które mogłyby być oddam za 
opłata łub bezpłatnie w dniach od 25 
do 30 września włącznie do d y s p o z y ­
cji Komitetu celem zakwaterowania  
jirzyjezdnycli ezłonkćiw zjazdu. Opłata 
ta pokoje" przewid ywa na  jest od 6 do
10 zł. i wyżej .

Informacje oraz druki dek.aracyj  
można ot rzymać  w sekcji mieszkanio­
wej ( w y d z ia ł  zdrowia publicznego 
urzędu, wojewódzkiego  ul. Wie lka  51, 
(c] ' ; o — 33) ,  gdzie również przyjmują 
się zgłoszenia.

Znowu opuścił na wieki W ilno 
„człowiek łrrydenty". Znowu jedna z 
naiczystszych, najbardziej kryształo­
wych postaci okresu ubiegłego. C zło ­
wiek pozbawiony zupełnie życia o s o ­
bistego, niestrudzony tarp, gdzie 
cl.odG ło o  dawanie z siebie, a usu- 
waj icy się w cłeń, gdzie chodziło o  
branie.

liio d zo n y  w Ziemi Inflandckiej, 
ukoń z ) ł  dzięki pom ocy opiekunki 
m łodzieży Sw. Pla*erowej, szkołę śred­
nią w W/łpie, b iorąc czynny udział w 
chrześcijańsko-społecznym  ruchu m ło ­
dzieży („O drodzenie"). Jeszcze przed 
wojnu światową organizuje m łodzież 
w .leńską i m ińską, fanatycznie lubią 
nv dla niezrównanego humoru i praw­
dziwie złotego  serca. Pom im o ro i 
w>ni;tej choroby piersiowej, bierze 
udział w  kampanji 1920-go roku, d g - 
Czeni oddaje się pracy nauczycielskiej 
w jednem z m iast K ongresówki, w 
Swiecianach i Wilnie.

iwietiiy ■ rganizator m łodzieży i 
nauczyciel z Bożej łask i, niezrównany 
aktor, muzyk i oonadto obdarzony 
„piórem był jednym z tych ludzi, 
których zdolności są zanadto róźno- 
sironne, ażeby się skupić w jakimś 
jednym kierunku. W dodatku od na­
tury obdarzony zupełnym  zanikiem  
egoizm u, oddał sw oje wszystkfe talen­
ty na usługi Sprawie polskiej, na 
wychowanie setek dusz m łodzień­
czych, dla których był nfe tylko na­
uczycielem, ale przykładem altruis- 
tycznego sam ospalam a się.

Skromny aż do przasady i u su ­
wający się wiecznie w najbardziej za­
cienione miejsca życia, p ozosta ł zna­
ny, ale nie g łośny, aż do końca. 
Przyzwyczailiśmy się doń w szyscy i 
poKochaliśmy G o. jako żywy sym bol 
najlepszych, najczystszych, najofiar­
niejszych lat naszego  życia. I czciliś 
my G )  jako człowieka," którego linja 
żyda d e  odchyliła się o  w ło s bodaj 
od pionu m łodości.

Spij— i niech Ci się Polska  
prześni. k . L.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W alne zgrom adzenie zw iązku d ro b ­

nych kupców  chrześcijan ni. W ilna. W dniu 
15 b. m. o godz. 4 po pat. w lokalu przy 
iii. Zawaini-j 1,^odbędzie się walne zgrom a­
dzenie członków związku drobnych kupców 
chrześciian ni. Wilna" Na po jjądku  obrad: 
biforniacja o działalności związku, wybory 
2 ch członków zarządu, zmiana nazwy zwiąż 
ku. >ofew.a hurtowni i inne. Ohccnośł wszy 
gtkieb członków jest niezbędna, ponieważ 
będą poruszane bardzo ważne sprawy h a n ­
dlowe.

— B aczność w łaściciele dom ów  Z arze­
cza! W niedzielę, chi 15 b. ni. o godz. 12 m. 
30 w lokalu obok kościoła po-Birnardvńskie- 
,g.o (|św. Anny 10) odbędzie się walne ż e ­
branie właścicieli doinow dzielnicy Zarzecze. 
Porządek obrad- 1) Organizowanie pom o­
cy prawnej przy zatargach z lokatoram • 2) 
sprawozdanie jz dotychczasowej działalno'-1 
ści Rady centralnej zw. właścicieli średnich
i drobn eh nieruchomości: ?,) plan pracy na 
or/.yszlośe; 4) wolne wnioski. Obywatele z 
Zarz-e.cza. posiadające domy stawcie sijTjnk 
jeden mąż.

RÓŻNE
(o) Wró.-ba prędkiej zimy. O negda; ze 

strony Wc-rek pociągnęły się na -południe 
stach żórawi. Ich wczesny odlot, jak również 
p t/ym rozek  z wczorajszej nocy, rolnicy w ró­
żą jako jcwiastuny prędkiej zimy.

—  (a) Zbiórka ofiar na, Palestynę. 
Aikcja zbior.k owa na rzecz Ofiar walk w P a ­
lestynie, która jak już donosiliśmy gminr 
ż.ydowska przeprowadziła wśród bogatszych 
kupców przyniosła w ciągu dwocli dni zbiór 
k-i już ’5 tysięcy zł. Wobec tego, że pomoc 
P a lcs f  nie jest już obetnie potrzebną, g m i­
na postanowiła nie czekać na dalsze w yn i­
ki zbiórki i zebrane już pieniądze wysłać 
natychmiast do miejscowości najb^rdzie, 
dotkniętych lozruchami. Akcję zaś zbiórkov. ą 
będzie się -prowadziło nadal .aż- do zebrań.a 
przewidziane! sumy.

—  Podziękow anie. 'Komitet domu św. 
Antoniego składa J. W. p. Mieczysławowi 
Bohdanowiczowi, członkowi swego zarządu 
gohącć słowa uznania za ofiarność iście oby­
watel-na i serdeczne „Bóg zapiać'* za ho j­
ną ofiarę 201 n zi. na urządzenie kctónij let­
nich w jego majątku Olszyńce.

—  Echa wybuchu na Rossie. Jeden 
z naszych czytelników nadsyła nas tę ­
pujące słuszne uwagi :  W  pismach wi­
leńskich została umieszczona w iad o­
mość o wybuchu w dn. 12 b. m. grana 
tu w parku uzbrojeń przy ul. W i t e b ­
skiej. Dzięki przytomności  żołnierza 
skończyło się ten raz tylko na poran ie ­
niu jednej osoby.  Otóż w tej sprawie  
należy zwrócić uw agę  na to, śe składy 
amunicyjne i jrark uzbrojenia znajdują 
się w zupełnie nie ocipowiedniem miej­
scu, bo wśród  dzielnicy z gęsto z a b u ­
dowanemii domami . Nie- ulega w ą tp l i ­
wość],  że podobne  zakła-dy winny się 
znajdować  w mie jscowośc iach nie za­
mieszkałych,  nie zaś wśród  domów.  
To  też o przeniesienie Łych zakładów 
do bardz ie j^idpowiedniei  miejscowości  
niej-ednok,r;Otnie już zwracali  sie oko­
liczni mieszkańcy z prośbą do władz ; 
mieimy nadzieje,  że po opisanym w y ­
padku odnośne władze zwrócą na leży­
tą uw agę  na tę sprawę i składy wraz  
z parkiem uzbrojenia  zos taną nareszcie 
nrzeniesione do -odpowiedniej miejsco­
wości, ' M iejscowy.

C O  GRA JĄ  W  K I N A C H ?

—  Heljos — Lodź podw odna S. 44
Ognisko —  Miłość loanny Ney.
I ux —  Kochankowie.
Miejskie —  Złota ferma.
Picćadilly —  ' v yspa łez.
św ia tow id  —  P at i Patachon  jako lokaj 

i pokojów ka.
W anda — Człowiek śmiechu (K onrad 

V eidt).
Eden —  Tajrfy kurjdr.
Hollywood — Podw ójne życie (Pola 

N egri).

WYPADKI 1 KRADZIEŻE

—  (c) O kradzenie garbarni Z niec/yn- 
11$? obeCme garbarni Gordona nrzy ul. Tar- 
ł aki skradziono różne urządzenia do obslu- 
gi m aszv i i ,p fg a rv  kontrolne, past skórzane

ś;

UMf-Ma SWCULit
opatrzony Św. Sakratrentami zasnął w  Boęu w  W ilnie dnia 11 września 1P29 roku

E k sp o rtac ja  na dw orzec  ko lejow y z dom u żałoby  przy ul, 3 M aja Nr 11 m. 3, nastąpi dnia 14 b, m. o  g. 4 po po ł. 
N abożeństw o ża łobne  odbęozie  się w pon iedzia łek  dnia 16-go b- m o  godzinie 10 rano w kaplicy publicznej w 

m ajątku  Szajkuny, poszem  nastąp i pogrzeb w grobach  rodzinnych. T egoż sam egc dnia o  godz, 10-ej odbędzie  się 
nabożeństw o w koScieie Św. ja k ó b a  w W ilnie. ,

O czem zawiadamiają CbrKf, SynPUŃe, SyiMUlS. slĘĆ l U'nuHliU?ie. 
O sobne zaw iadom ienia  rozsyłane nie będą.

Dookśta nadużyć ftraianavshleg& C H O D Z Ę  P O  M . E S C I E

Rewizja gospodarki aresztow anego  p ro ­
kuren ta  Banku Związku Spółek Z arobkow ych 
R otnenow skiego po trw a czas dłuższy. P o d ­
czas sw ojej długoletniej p racy na  tem  stano  
w isku, Rc m anow ski w ykazał tyle energji i 
oddania się pracy, że narazie D yrekcja 
w prost nie chciała, uw ierzyć, aby  dopuścił 
się on jakichkolw iek nadużyć. T aksam o do ­
tychczasow e przepisow e i w term inie p rze­
p row adzane badan ia  pow ierzonych Rom a­
now skiem u d/.iałów nie nasuw ały ża !nveh nc  
dejrzeń Dopiero przed kilku dniami, w obec 
udania się n rokuren ta  na  urloj ob ją ' jego 
funkcje inny urzędnik banku p Michale wski, 
k tóry  odrazu zauw ażył pew ne niedokładno­
ści w  załatw ianiu przez S .•i.oiowsk.ego róż­

nych m anipulacyj bankow ych i doniósł o 
teni dyrekcji. Z aicądzont natychm iast bada 
nia wykazały faktyczny stan  rzeczy i d o s ta ­
tecznie obciążyły Rom anow skiego.

Gdy m alw ersanta w ezw ano do złoże­
nia wyjaśnień, nie zapierał się zoytnio w 
popełnianiu nadużyć, widząc zapew ne że 
wszelkie w ykręty nic tu już nie pom ogą

A resztow anie Rom anow skiego, uw aża 
nego v. tutejszych sterach handlow ych za 
bardzo tęgiego banuow ca, a  pozatem  o so ­
bistość skądinąd niezwykle sym patyczną 
przyjęto  v  mieście na-azie Z wielkierr nie­
dow ierzaniem  a  dopiero gdy  stw ierdzono to  
ponad w szelką wątDliwość wywołało to  na  
oraw de poruszenie (b t

Raspraea uciiswa wśród M k&Kaa; o. ii u
Wczoraj wieczorem na ulicy Jatkowej 

w pobliżu s traganów  z mięsem doszło do 
sfarcia pomiędzy członkami osławionego w 
swoim czaisie Bruderferejnu, bedącego po ­
strachem tutejszą ch żydów.

W tej s f e r *  nóż jest jedynym i naj­
bardziej przekonywującym aigumentem, 
więc prawie wszy-Scy członkowie organiza­
cji chętnie rim się posługują. W  roku ubieg­
łym na ulicy Jatkowej zabite ż'ostai znany 
awanturnik i zmora jatek żyaowskjJli, rze­
komo rzeźnik a faktycznie bezczelny szan- 
tarzysta  Gurwicz. Sprawca zabójstwa, kasjer 
związku rzeżników do dziś d ' " i  siedzi w 
więzieniu oczekując kary. Śmierć Gurwicza 
spowodowała że towarzysze jego poprzy­
sięgli zemstę bezpośrednim i pośrednim

sprawcom zabójstwa i zapowiedzieli, że sko­
rzystają z każdej okazji, by dopiąć swego.

Wczoraj około godzin-'  5 wiecz. prze­
chodzący ulicą Jatkową bra t  zabitego G ur­
wicza, zauważył dwóch rzeżników najbar­
dziej nieprzychylnie do niego usoosobionych.

Bez chwili namysłu Gurwicz doby, n o ­
ża i rzucił się w kierunku idących. Spotkał 
ich jednak pi-zygotowanych na idparcie a t a ­
ku w pozycji ooronnej i z nożami w rękach.

Rozpoczęła się wprawdzie nie równa 
walka, lecz dla takiego „mistrza** jak G ur­
wicz wcale nie niebezpieczna. Obu prze,*; 
ciwników zaołal on poważnie poranić tak, 
że musiano ich odwieźć do szpitala.

Nazwiska ich nie s ą  narazie znane. G ur­
wicz zostai przez policję aresztowany, (c)

ZMiiejB ueharakTmawam za dla&nw ukradli 
sBadkuMerczynię dolarów.

Nocy onegdajszej we wsi S traszyszk i 
w gm inie trock iej do m ieszk ań :; cóofji Z i-  
charzew skiej d o s ta ło  się kilku OaObnik-5w, 
k tó rzy  bez sze lestu  poczęli p lądrow ać _w 
izbie. Szm ery zbudziły  pog rążoną  we śnie 
Z acharzew ską, k tó ra , gdy o tw orzy ła  oery  
zobaczyła przy Św ietle księżyca trzech  dzi­
w acznie ubranych m ężczyzn 4 czarnych 
tw arzach . P rzerażona  ze s tra c h u , ko( 'e ta  
m iała jedynie ty le s iły  by z a k ię c ,C g łow ę 
k o łd rą  i nie wydać z siebie o k rzyku , będąc 
w reszcie p rzek o n a rą , t e  w m ieszkaniu  go ­
spodaru ję  djabli D otiiero pc  pewnym cza­
sie Z acł arzew ska zdecydow ała się ws Ł z 
łóżka  1 rozejrzeć s i t  Pu m ierzk -nm . M oż­
na sob ie  w yohrazićljej p rzerażen ie , gdy zaj­
rzaw szy w stro n ę , gdzie s ta ł kufer, zauw a­
żyła. t e  je s t o r  o tw arty . W kufrze było  
1700 dolarów , k tó re  u lo tn iły  się.

G dy o  w ypadku pow iadom iono  policję 
t i  ou razu  zo rjen tow ała  się, że k radzież by­
ła  dziełem  „d jahłów “, k tó ry ch  należy s z u ­
kać w te j s^m ej wsi. N iedługo trw a ło  
Siedztw o, bo już w tym  samym dniu o r -  
dzono  pod kluczem  dw uch ro s trz e ń c ó w  
okradzionej Adolfa i A leksandra Z acharzew - 
skict ich ko legę A leksandra B aranow skie 
go. M il1' m łodzieńcy, gdy tv lko dow iedzieli 
s :ę, że Z acharzew ska o trzym ała  snadek z 
Ame-yki w głow ę zachodzili, iak pieniądze 
zagarnąć w sw e ręce- P o  dłuższym  nam y­
śle  wiedz* c, że k rew n - ich jes t z ab o b o n ra , 
postanow ili p rzebrać  się za d iabłów  i wy- 
-uszyć po spędzające  sen  z oow iek, do lary .

Z aw iedli się srodze , bo zam iast do 
\m eryk i dokąd  m ieli z a n ra r  w yjechać, t r a ­

fili do w ięzienia. (c)

i dwa rewolwer'- browningi. Ogólna w a r­
tość skradzionych rzeczy wynosi 22(K) zl.

—  (c) P. P rzyjem ską spotkała nieprzy­
jemność. Z jatek miejskich przy ul. 'Wffei- 
kiei 43 skradziono 30 sztuk rondli miedzia­
nych, pól kilograma srebrnych rubli sześć 
łyżeczek oraz czapkę karakułową. Wartość 
skradzionych rzeczy, poszkodowana Maria 
Przyjcmska właścicielka jednej z jatek ok re ­
śl- na tysiąc' zl.

— (c) Zaginięcie. Przed kilku dniami 
wyszła z domu i dotychczas niepowrócila 
14 letnia Helena Kakareko (Sierakowskiego 
10). Zaginioną poszukuje policja.

— ”(c) W ypadki podczas pracy. Na ta r ­
taku .Gorszatera przy ul. Szopen", pracują­
cemu tam robotnikowi Janowi W arno pila 
obcięła 4 oalce u prawej ręki. Poszwanko- 
w-anesio odwieziono do szpitala św. Jakóba.

Podczas mycia okien w sklepie przy ul. 
Niemieckiej 12 straeda rów nowagę i spadla 
z drabiny 18-letnia Bronisława Januszajtis 
za mieszka ha tamże. Padając dziewczyna za­
wadziła o szybę w drzwiach tak, że rozbi- 
j i iącc  się szMo pokaleczyło jej ręce.

Po odwiezieniu Januszajtisówny do szpi­
tala żydowskiego okazało się, że ma ona roz 
cięte arterie i ścięgna prawej ręki, co n a ­
suwa poważne obawy o jej życie.

—  (y) Okropne skutki huezy. N iezw y­
kle gyZnltowna burza, jaka scalała przed kil 
ku dniami nad terenem pow iatów  oszmiań- 
skiego, wilejskiego i wileńsko-trockiego wy- 
r z ą d o ł a 1 niemało1 s tra t oraz pozbawiła życia 
szereg osób We wsi Barańce gm. kołowic- 
kiej piortm zabił 11 letnią Wierę Korsf.ków-

ińe,' w Oierwiatach spłoną! dom mieszkalny 
Remisa Rafała, we wsi ł .adygą, gm. trockiej 
piorun zapali! stodołę ze zbiorami, w za­
ścianku Zawiłejka, mg. gierwiacDej dom 
mieszkalny a we wsi Bijuciszki. gm. hołszań 
skiej zabity został wraz z koniem Józef B o­
rysewicz. ..

—  (c) Okradła podc/.as libacji. Jozef 
Dvczko'wsl;i (Zamkowa 3) powiadomił poh- 
eie. że podczas libach w piwiarń- przy ul. 
Szopena 2. znajoma jego Salomea laśfula- 
niec skradła mu zmjwBsfljfrftK damski.

— (c) Ujęcie złodziei. Onegdaj w dzień 
z mieszkania Abrania Arkowicza (Bclmont
2) wyniesiono znaczną 4ośe garderoby na 
sumę <100 z.!.. Policja zdołała ^twierdzić, że
sprawcami kradzieży bvh Daw.d Szacliowicz 
(*Zawalna 32), Genszoii Słommski bez stałe­
go miejsca ;. a mieszka nia i Jakób Ombryk 
(Krupniczy 3). Cześć rzeczy odnaleziono i
zwrócono poszkodowanemu.

  (c> Usuniecie wiech granicznych. Na
odcinku Wiżajny ' .Litwini zniszczyli lalka
wiech granicznych

  (c) W ystraszony  koń potratow ał
p rzech o d n ió w . Wcżorai « południc koło Hal 
Miejskich przejeżdżalacy samochód Wysfra- 
Szył konia wło^ti-ańskiego, który nagle rzu­
ci! sic w bok i wpadł w tł "rr kunuiacych.

Dwie osobv, stojące bliżej jezdni zosta­
ły obalone i notratownne dość poważnie, ki 
ka zaś inny eh doznsło lżejszych obrażeń.

R rn n vch wyniesiono n a tychnras t  w 
bezpieczne miejsce a następnie odwieaumo 
do lekarza. Okazało sie. że poszkodowane 
zost-.lv Eterą Rótkowicz (S traszun- 15i i 
Apolonia Horośzv,i ze wsi Hoduciszf Obie 
kobieły po nałożeniu opatrunków skumowa 
no do domow pod opiekę rodzin.

I  SADtifS
A to wpadŁ

T rudny je s t zaw ód szpiegow ski bo to  i 
n iezaszczytny i nigdy n iew iadom o czem  się 
zakończy naw iązyw anie ko n tak tu  z osoba 1 
mi no trzebnem i. M ożna trafić  na tak iego , 
co to  nie da się przekupić Dienienzmi i wy­
da poheji.

W tych w arunkach o s tro ż n o ić  fast w a ­
runkiem  koniecznym  przy pew nej dozie 
spostrzegaw czości i znajom ości duszy lud - 
sk ie j.

S- Ja kow icz nie m iał nosa . Idąc d ro ­
ga do  K ró lew szczyzny poprosił p rzejeżdża- 
iącego w ieśn iaka K. S oko łow sk iego  pod- 
wieSć go, a siedziąc już na w ozie z a c z ą ł . 
agitow ać. S oko łow sk i, z natury  m ilczący 
słu< hał opow iadań przygodnego kom pana 
cierphw ie nie oponuj?-,.' .g lta tn r zrozum iał 
to  jak o  podatny grun t i pod kon iec  p o d ró ­
ży zaproponow ał w ręcz Soko łow sk iem u 
w spółpracę jako  szpiega,

D zielny wieSniaK udał, że dał się wz.ąSć 
na z ło ty  naczyk, a nasfepr.ie dał znać po­
licji

P o trzask  D>ł dob rze  pom yślny i po 
pewn>rr czasie Ja rk o w lcz  oraz  dwaj  jego  
pom ocnicy Szrejum ar, i G ojg ie ' znalezli się 
za k ra tą . B>li oni w ysłannikam i »państw a 
ościennego* i pełniłi funkcje rejonow ego 
kom ite tu  Kompariji.

Na sądzie nie pom ogły w ykręty  i łg a r­
stw a. Uczciwe słow o  poczciw ego w ieśniaka 
m iało ty le  wagi co w duw : grosz, a dowouy 
zebrane przez poiicję do p e łn iły  reszty . W y­
nik, w tych w arunkach m óg ł być ty lko  
ieuen—wfe/.ienie c iężk ie , siedzieć  w nim 
bęaą  przez cztery  la ta . T.

BEZSTROHNY GiiOS
W opisach mych po Wilnie pereg ryna­

cji, staram się byc możliwie najbardziej ob- 
jekrywnym. Staram się podkreślać nas/e  
braki, a robię to w tym i tylko i wyłąc- 
nie tym, celu, żeby je  jaknajnrędzej usu­
wano

Nie robi mi najmniejszej satysfakcji 
utyskiwanie na niedomagania w życiu mia­
sta naszego, jeśli Jednak ostrzę sobie na 
Kimś, lub na czemś zęby. to tylko dlatego, 
że ten sposób, 'ak praktyka wykazuje, je.-,t 
najskuteczniejszym

T o jes t moja zasadnicza deklaracja!
A teraz, co wykazuje życie? Jak mnie 

rozumie, iak rozumie moje intencje czvtel 
nik?

Oto spotkałem się świeżo z-yzarzutem 
że wszystko 'eo piszę, piszę ze specjalnem 
nastawieniem na dokuczenie Magistratowi.

Powiedział mi temi dniami jeden z m o ­
ich znajomych takie mniej więcej siowa: 
„Chodzi pan po mieście (albo i nie chodzi), 
szpera pan -gdzie może, a potem w ynajdu­
je jakiś drobiazg, jakieś głupstewko, wyol 
bszymia do niemożliwości, innemi słowy z 
-igły roi ' pan przysłowiowe widły i podńos: 
gwmit. Trudno! Wszystkiego odrazu zrobić 
nikt nie jest w stanic, boć i ,,K,aków nie i ora 
zu “z-bi.dowano1*. Zresztą ciekaw bym był 
czytać pańskie uwagi wtedy, gdyby miastem 
rządził ktoś inny powiedzmy bliższy panu, 
od obecnego Magis-tratu**.

Przyznam się, że uwagi, które wyżej 
przytoczyłem, przyjemnern, dia mnie, «ako 
autora „przechadzek* nie były. Ale coi ro- 
bić, talia iuż jest dola dziennikarza. W szyst 
kim nie dogodzisz!

Mam na sw ą  obronę tylko ma dek lara­
cję na początku niniejszego wypisaną i 
...opinię czytelnika.

Skoro już jednak mówimy o t. zw. bez­
stronności, to całkiem w kropce bedzie, je 
ś!i przytoczę tu uwagi, które na-desiar mi 
zechciał jeden z członk >w naszej Rady Miej 
skiej, o iie wiem, należący do frakcji b a r ­
dzo popierającej obecny Magistrat -— bo 
biorącej w  nim udziai.

Pisze p. Radn^: „Wielka szkoda, że 
Szanowny Pan (to niby ja)  nie zabłądzi na 
ulicę Podgórną za Browar Szopena w  dól 
aż  do Wilji. W ygląd tej ulicy jest okropny
—  wołający o pomstę do nieba. Zwłaszcza 
z nastaniem długich wieczorów i sioty j e ­
siennej pełna wybojów i pułapek ulica, staje 
się niebezpieczną dla nrzechodnia i jego 
marnego obuwia (gdyż mitszkancy tej ulicy
—  to robotnicy> (! mój wykrzyknik)

Od trzech lar kołaczemy w  Magistracie 
o ułożenie tylko po jednej stronie choani- 
kow. chociażby szerokości jednej płyty be­
tonowej, o jezdnię nie upominając się, gdyż 
nie posiadamt koni i powozów (! —  znowu 
mój v ' \k rzyknik) .

Czyż naprawdę nie mają litości w AJa- 
gistracie nad ludnością, pobierając od niej 
podatki?

Nadmieniam, że w sprawie poruszone; 
powyżej mieszkańcy ul. Podgórnej złoż h 
dwa" podania do Pana W ojewooy i jakoś 
do tej porv cicho (papier cierpdiwy) PRrw 
sze nodanie złożone zostało )24-!X 102,8 r., 
drucie wiosną r. b.

Prócz tego trap, nas ,nna rzecz, miano 
wicie stan sanitarny. Dość wejść na ul. Pod 
górna. abv trzeba było za nos się chwytać.

W szak to przy 'końcu naszej_ ulicy od­
byw a się zlew'anie do \Valjn nieczystości 
miejskich.

lest to bolączka, której sezon, copraw- 
da z końcem lata, minął. To, czego nie 
zrobiły organy, do których należy opieka 
nad stanem saniiarnym miasta, zrobią j e ­
sienne deszcze i zimowe chłody, które nam 
,;aroniatv“ uliczne z całą pewnością pod po­
le t rw a  lodową zakonserwują".

ry#» Pan Radny. Mnie już nic nnego 
db zrobienia n it  pozostaje, jak dzisiejsza 
„nrzech idzke" zakończyć i_tylko u dołu^.iob 
nią, swe signum postawić ,Ł ’’Mik.

HOWOSffl SY D fcłP K ir.SS

—  Rocznik praw niczy wileński. Przed 
paru dniami ukazał się w druku 11 tom Ro­
cznika Prawniczego Wileńskiego organu W y ­
działu P raw a i Nauk Społecznych USB oraz 
Tow arzystw a Prawniczego imienia Daniło- 
wicza. je s t  to jednocześnie księga nan ia t -  
kowa ku uczczeniu 350 lecia istnienia i 1 J-ćio 
lecia wskrżOszenia Uniwersytetu Wileńskie­
go, pierwsze z tfrgn rodzaju wydawm cW  
związanych z październikowemu uroczystoś­
ciami uniwersyteckiemu Luksusowo wydany 
tom, o- objętości przeszło KkK) stron druku, 
poza częścią jubileuszową obejmuje szereg 
rozpraw n'aukowych ze wszystkich dziedzin 
nauk prawnych, przeglądy ustawodaw stwa 
i orzecznictwa sądowfego za lata 1927 —  
28 oraz kronikę. Obszerniejszą recenzję z 
tego wydawnidwm, którem się Wilno siu- 
sznie może poszczycić damy niedługo narazie 
zaś polecamy Rocznik uwadze czytających 
w-ilr.ian. Poszczególne to rr \  są do nabycia 
po 24 złote e-gzeninlnr?' w- ksiegarniacf wi­
leńskich (skład główny u J. Zawadzkiego) 
i w .AdminiSfradi Rocznika S-muiarium 
Praw ne USB. ul. Oniworsytecka 7.

RAD JO.
S o b o ta , dn ia  14 w rześn ia  1929 r.

11,56—12,05: Sygnał czasu  z W arszawy 
i hejnał. 12 ,05-12 ,50 : G ram ofon. ^ZAO— 
13,00: W ystawa Doznanska  mówi. 13,00 :
K o n u n -k a t m eraoroiogiczny z W arszawy 
lb ,4 5 -1 7 ,0 0 : P rogram  da-ienny, rep e rtu a r 
tea tró w  i km i chw ilka litew ska. 17,90— 
17,25: „Walk-a z K rytyl.ą* odczyt z dz._,M u- 
zvka*- wygł. T adeusz  Szeligow ski 17,25— 
17,50: O dczyt z Poznania . 17(50 — 10 00: 
W ystawa PoznańsK a mówi. 18,00 — 1 ,00: 
S łuchow isko  dla dzieci z W arszaw y. 1900 

19,20: Czy tanka  ak tuam a „C hesterton  ja 
ko  przyjaciel PoIski*. 1 9 ,20 -19 . 0: F tl je  
tor. w esoły  wvgł. K arol W yrw icz-W ichrow - 
sk ' 194 —20.05: Sygnał rznsu  z V srsza- 
wy i n rogram  na tydzień następny  20,05— 
20,30: T ransm isja  z W arszaw y. r R aJjok ro - 
nika*—v/ygł. dr. M arian S tępow sk i. 20,3U — 
22 00: K oncert kam eralny  z w vstaw y „R«djo 
i Świało* Philipsa w W ilnie w wykonaniu-. 
A leksand r; K o n to row irza  (skrz.f, A lberta 
Kaza (w io l). I- Szabsaja (akom p.) 22,45— 
23,4 5: M uzyka taneczna  z re s tau rac ji „Pc 
lonja* w Wilnie.

OFIARY.
Zamiast kwiatów na trumnę sp E dw ar­

da Swolkienia, składają dl'a_ najbiedniejszych 
do uznania redakcji —  Stanisław Gano zł. 30 
Waciaw Zielonka zł. 30.

Sprzedaje się pies rasy-
W ł L K O - C H A R T  (7 m iesięctn.)

D o w ied z ieć  s ię  
Ui. .B o b ru jsk ?  2 ?, iu b  M a rc o u a  2.

g l — -  . 11 . 1



Ł S Ł O W O

S P O R T
HALINA KONOPACKA PRZYBYŁA DO 

Y/ILNA.
W dniu wczorajszym przybyła do Wil­

na w tow arzystw ie mjr. Łepkowskiego, z a ­
wodniczki stołecznego AZS‘u p. p. mistrzy­
ni świata w  rzucie dyskiem Kónopacka;Ma­
tuszewska oraz W ojnarowska. Dziś przy­
byw ają  pozostałe zawodniczki. W  ciągu dnia 
uczestniczki zaw odów  zwiedzą miasto.

R a id  k a w a l e r j i  W a r s z a w a  —  
W i l n o

W dniu 25 b. m. rozpocznie się 
w W arszaw e zorganizowany przez 2 
dywizję ka*alerji, rald konny oficer­
ski na przestrzeni W arszawa— W ilno. 
Trasa raidu, w ynosząca 520  kim. p o ­
dzielona została  na następujące eta ­
py: W arszawa— O strów, B iałystok - 
G ro d n o -D ru sk ien ik f— N ow y D w ór— 
Ejszyszki -  Wilno.

Przestrzeń lę zawodnicy m uszą  
pokryć w czasie 124 godzin 15 mm.

f-"zę pierwszą W arszawa —Ejszysz- 
ki (456 kim .) przechodzą jęźazcy do- 
woinie w 120 godz., pozostałą  część  
drogi m uszą pokryć w 4 godz. 15 
min. Faza ta jest właściwym  w yści­
giem . Po 24 goaz. po przybyciu do  
Wilna odbędzie się próbny galop na 
dystansie 3000 mtr. z przeszkodam i 
1 m. w ysokości i 2 i p ó ł m. szero ­
kości.

Będzie to sprawdzianem  koni po  
przejściu p zez nich całej trasy.

Zwycięzcy otrzymają nagrody h o­
norowe i pieniężne.

Raid W arszawa —W ilno ma na 
celu prócz w zględów  czysto sporto­
wych względy doświadczalne. Chodzi 
tu o  zdobycie praktyki w racjonalnem  
pokrywaniu wielkich przestrzeni, cc  
ma duże zastosow anie w okresie w oj­
ny, a Dozaiem powoli zorjentować  
się w materjale Końskim.

W raidzie w ezm ą udział oficero­
wie oraz jezazcy cywilni za zgodą d o ­
wódcy dywizji. T.

W YŚCIGI KOLARSKIE O MISTR2 0S T W O  
M. WILNA NA ROK 1929.

W umu 15 brri. o goaz 11-ej w południe 
Wileńskie T-wo Cyklistów urządza na szo­
sie Grodzieńskiej (od Puńarskiej kapliczki) 
50-ciu kilomerotwe wyścigi kolarskie o mi­
strzostwo m. Wilna na rok 1929-tv.

Zwycięzca biegu ot rzyma jako nrgro- 
dę wspaniałą księgę „Igrzyska VIII e; Olim­
piady" ofiarowaną przez członka T-wa p. 
Władysława Strzedzińskiego oraz żeton zloty.

I
W i m  mlmkaoia

parterow ego, K ilkunokojow egc, na 
_  zak ład  prze tr .słow y w okolicy  u!. _  
a G arbarsk ie j, T a ta rsk ie j, M ostow ej, ■  
9  A rsenalskiej O ferty  do  adm inistacji B 
“  , , Słow a* pod S. S. -  n

I

W A R S Z A  W SKA .
13 w rześnia 1929r.

D e w i z y i w a l u t y :
T rsn z . Sprz. Kupno

D olary 8,88,5 8,90 5 8,86,5
Belgja ? 23,83 12 ,14, 123,52
K openhaga 237,35, 237,95, 236,75
Budapeszt 155,60 155,90 155,20
tfo land ja 357,40 358,30 356,50
Londyn 43,23, 43,33 43,12
Nowy-Y ork 8,90 8,92 8,88

O slo 237,52 238,12 236,92
Paryż 34,89, 34,98, 34,80
Pra^a 26,39,5 26,45,5 26,33,5
Szw ajcar ja 17? 81, 172,24, 171,38
S to rn o m 238,87, 239,47 238,27
W iedeń 125,55 125,8o, 125,24
W łochy 46,64, 46,75,5 46 52,5
M arka n iem iecka 212,29

P a p ie ry  p ro c e n to w e :
P o ty czk a  inw estycyjna 119.75—119,25 

D o lardw ka  iO—59,25. S proc. K onw ersyjaa 
—49,25. 5 proc ko le jow a 47 8 p roc. L.
Z. 3 . C o s?  Kraj. B anku R oln., ob li­
gacje E. G o*f K raj. 94. T e  eam e 7 n r ic .  
83,25. 4 i pó ł p ro c , L. Z. z iem skie 48,75. 
5 proc. . arszaw skie 53 — 10 proc.
Ssedlecgćó.75

A kcjci
Bank P o lsk i 166,25- 166 50 165,56 

Z w ó zek  S pó łek  Z ar. 7 1,50 W ęgiel 28. 
C egielski 41. Norblin 142, O strow iec  »6. 
Parow ozy  25,50, B orkow ski U .

Rejestr RayUowy
DO REIESTRU HANDLOWEGO S^D U  OkKIjGO- 
WEGO WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY:

w dniu 23. 5. 29 r.
10132. I . 'A .  Firma: „B licharska M ałgorzata". Siedziba w 

Ole chnowiczach, gm. kraśnieńskiej, pow. Mołodeczańskiego. 
Przedmiot —  sklep spoż\ wczo - tytoniowy. Firma istnieje od 
1925 roku. Właściciel Blicharska Małgorzata zam. tamże.

1403 —  VI.

10133. I. A. Firma: „W arszaw ski m agazyn dziecinnych i u- 
czm ow skich ubrań — Arja Sztern i S ka“. Spółka firmowa. Han­
del gotowemi ubraniami dziecinnemu Siedziba w Wilnie przy ul 
Niemieckiej 1. Firma istnieje ud 11 maja 1929 roku. Wspólnicy 
zamieszkal w Wilnie Arja Sztern —  przy dl. Nowogródzkiej 
10 i Sonia Boruchowicz przy ul, Makowej 1. Spółka f i rno w a  z a ­
warta na mocy umow y z dn. 11 maja 1929 r. na czas nieogra­
niczony. Zarząd należy do obydwóch wspólników. Wszelkie 
weksle, zobowiązania, czeki, jm  iw y oraz akty  podpisują obaj 
członkowie zarządu pod stemplem firmowym. Korespondi ncję 
zaś nie zawierającą zobowiązań oraz pokwitowania z idbioru 
wszelkich należności dla spółki podpisuje każdy ze wspólników 
samodzielnie 1404 —- VI.

10075. i. A. Firma: „Łozowik Dawid". Siedziba w Wolko- 
lacie, pow. Postawiskiego. Przedmiot —  herbaciarnia z zakąska­
mi. Firma istnieje od 1925 roku. Właściciel Łozowik Dawid zam. 
tamże. 1405 —  VI.

10076. 1. A Firma: „Łozowik Pesia". Siedziba w Wołkota-
lacie, pow. Posrawskiego. Przedmiot —  sklep galanteryjny i 
spożywczy. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Lozuwik
Pesia zam. tamże. 1406 -— VI.

10077 1. A. Firma: „Maculewicz K ajetan". Siedziba w  Wo- 
ropnjewie, pow. Pustawskiego. Przedmiot —  sklep galantcryjno- 
bakalejny, h ia w a tn j , zelaża i soożywczy. Firm- istnieje od 1921 
roku. Właściciel Mauilewicz Kajetan zam. tamże. 1407 —  VI.

10078. 1. A. F rma- „M argajew  Umar-BeL" Siedziba w maj. 
Połowo, gm. Woropajewskiej, pow. Postawskiego. Przedmiot—  
sklep wódki i sprzedaż wyrobów tytoniowych. Firma istnieje 
od 1929 roku. Właściciel Margajew Umar - Bek zam. tamże.

,408 —  VI.

C E N Y  W  W I L N I E ,

Z d n ia  13 w rz e ś n ia  r .  b.
Z ie m io p ło d y ; ps: enica 48 -  49. *yt<S 

25 -  26, jęczm ień 2 5 -2 6 , ow ies 25 27, g ry ­
k a  34 35, o tręby  p szen n e  20—22, żytnie 
1 7 -1 8 , siano  7 8 , s ło m a 7—C, m akuchy 
lniane 4 9 -  50. T endencja  w yczekująca D o ­
wóz dosta teczny . B rak nabywców-

M ąka pszenna 80 90, -y tn .a  .azow e 
3 0 -  32, pytlow a 4 0 - 4 2  za  kig.

K asza  jęczm ienr”  60—70, jaglana 8 i  -  
100, gryczana 80 90, ow siana 8 0 —110 
perłow a 60 — 80, pęczak 55 — 60 za 

kg. m anna 100—130.
M ięso  w ołow i 230 280r cielęce 210 — 

260, baranie 2 0 0 -2 6 0 , w ieprzow e 280 320, 
słon ina  św ieża 380—400, so lo n a  400— 160, 
sad ło  400—460, sm alec w ieprzow y 440— 
4 tZ .

N a b ia ł:  M leko 3 5 - W gr. za litr, śm ie­
tany 180-200 , tw -,róg_ 80—100 Zh 1 kg., 
*er tw arogow y 120— 150, m asło  n ieso loue  
550—oOO, so lo n e  500 - 550.

Ja ja : 18 0 - 200 za 1 dziesiątek .
W a rz y w a : groc.f: polny 50 60, s trą c z k o ­

wy 5 0 - 6 0 ,  la so la  b iała  180—190, s trą c z k o ­
wa 50—60, karto fle  8 9, kapusł a świeża 
1 5 - 2 0 ,  kw aszona (b rak ), m archew  1 5 -2 0  
(źa  pęczek), bu rak i 15 zC (za  pęczeL), 
b rukiew  (b rak ), o g o rk i 5 7 z ł. za 100 
sz tuk  cebula 40 — 50, pom iaory  60 -7 0  za 
kg. kalafiory  30 - 7 0  za g łów kę, ka ia repa  
5 - 1 0 .

O w o c e : Jab łk a  s to łow e .0 0 —120 z z 1 
kg., kom potow e 50— 60, śliw ki w ęgierki 
1 00 -1 2 0 .

G rzyby* B oiow iki 2—3 zł. za 1 kg., 
rydze Iu 0 —120, m ieszane 0 .3 0 -0 ,4 0

DrOt** kury  5—7 zł. zs sz tukę , k u rczę ­
ta  150 250, kaczki 6 —8, m łodu 3 o o — 4oo, 
gęsi 8— 12, indyki m łode 5 7 zł.

R yby : liny żyw e 5 z 0 -  550, śn ię te  359 — 
380, izczupak. żyw e 550- 620, śm ętę  30C -  
380, leszcze żyw e 50o— 550, S m ,ie  35C - 380, 
karp ie  żywe -50—500, śn ię te  300 -  350, k a ­
ras ie  żyw e 350— 380, ś.aięte 250—300, o k o ­
nie żyw e 500 553, śn ię te  320- 380, w ąsa- 
cze żywe 500 550, Śnięte 350—38C sie la­
wa 250 '300, sum y 220-250, w ęgo ze 550-650, 
m iętusy 220—280, p łocie 180—250, drobne 
5 0 -8 0 ,

Zanim kupisz fou?ar zagraniczny 

—  Obejrzyj towar Krajowy)

u n M B g n B A M

KINO-TEATR  

„HO LLYW OOD*

M ickiew icza 22.

odtwarzają św ietnąD r i ś !  Czarująca F O L A  N E G R I i znakomita O L G A  B A K L A N O W A  
rolę w p rz e D o jo w y m  obrazie sezonu 1929—30 r. p. t.

„ P o d w ó j n e *  Ź ^ c i e t (
dramat w 10 aktach. NAD PROGRAM. Ostatnie w -adom ości z  szerokiego świata oraz m ody  

‘paryskie. Specjalna ilustracja muzyczna orkiestry koncettow e,. P oct. seansów  o  g 4, 6 ,8 ,  10,20.

K a;iara.fl© O św istow y  

SALA IH EJSKA  

ul. O łiro o fjim sk a  5.

G d a n ia  13 do dni? 17 w rześnia 1929 r . w łącznie bęczie  w yśw ietlany film:

i SKA
Ki tred ja  w 10 ustach . W ro lach  głów nych: BEBE DANIELS i 1AMES HALL. Nad program : 
.SZAL FILMOW Y* kum edja  w 1 akcie . K asa czynna od  g o iz .  5 m. 30. P oczą tek  seansów  od 
g. 6-ej. W niedzielę i św ięta  kasa  czynna od g. -3 m. 30. P o jz ą te k  seansów  od godzin.' 4-ej.

K1NO-TEATR

H a i O S
u

ri

DziSl N ajw iększy p izsb ó j sezonu!! W szechśw iatow a sensacja!

Ł Ó b t  P O D W O D N A  „ $  4 4 "  (SUBM ARINEj
P o tężny  d ram at m iiości i przyjaźni. W strząsające przeżycia na O ceanie  w tonące j łodzi podw odnej. Nadzwy' 
.zajna w ystaw a; Film  ten  i  rekordow ym  y w o d zen iem  był w yśw ietlany w ciągu 6 -ciu m !esięcy w sto licach  

E uropy  i Ameryki. W ro lach  g łów u jch : W schodząca gw iazda film ow a D O R C TA  REVIRE o ra z  JACK H O L T  
________________________i IA l.3.!  17R W E S. P o czą tek  seansów  o godz. 4, 6 , 8 i 1 0 ) 5 . _______________________
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P .  W .  K  P C Z j ^ A f i ! !  ,
R O M A N A  Ż U R O W S K IE G O

F A B R Y K A  S U K N A  I K O C Ó W
LESZCZKÓ W  o st. poczt. WARĘL (M ałopo lska) 

uprasza o  zw leczenie s to  ska  firmy w t l i l i  konfekcyjnej Nr 46 
DZIAŁY LODENY na ubrania — D ER K ' na k ćm e , KOCE. 
(b u lk i) na i/z ó r  SM w u kfćjt P, ASZCZE MYŚLIWSKIE, 

S przedaż detaliczna w p iost z fabryki. — Prosim y żądać
cenników  i p róbek .

SAM O- 
i .UNDY 

P L c D Y .
p ocz tą  

8iSE—0

B
I
I
S
B
I

Poszukujem y w olnych 
m ieszkań  od 1 do Fabryka mtó:

6 ro k o i, zg łoszen ia  do sprzedan i?  można 
przyjm ujem y bezpłat ■ częściam i. C'ferty do  
nie A jencja „P o ik res*  adm .S łow a*  dla S. R. 
W ilno , K ró lew ska 3, • 
tel. 1 7 -8 0 .

Mól

D n i a  1 5  w r z e ś n i a  r .  b .
Ltatki będą kursować między  
W ilnem —Kalwarją 1 Werkami.

O djazd z Y^iJn: 8 , 9, 10.15, 1L30, 12.30, 2 , 3, 4.30, 5.30 wiecz. 
„ z W erek 9.15, 10.30, 11.30, 1 , 2 3.3U, 4.30 5.30, 7 

W raz ie  n iepogooy s ta tk i kursow ać nie będą.
W dni pow szednie w oM e są  pod w ycieczki.

w.

K a m i e n i c ę  w
dobrym  D u u k c ie  

o 13 m ieszkaniach, 
olacu 200 są* kw., 
sprzedam y za 5.000 

dolarów  
D oin. tT K .,.Z achę- 
ta ' M ickiew icza l , 
te l. 9-0 5 . —o

tB K O R O ID Y
10079. I. A. Firma: „Meler Lejzer". Siedziba w Postawach. 

Rynek. Przedmiot sklep blawatny. łrirma istnieje od 1922 roku. 
W mściciel Meler Lejzer, zam. w Postawach, ul. Brastawskia.

1409 —  VI.

10080. I. A. Firma „Menkis Chaim". Siedzaba w st. Miadzio 
le, pow. Postawskiego. P izedmiot —  sklep detalicznej sprzedaży 
wyrobów tytoniowych. Firma istnieje od 1928 roku. \Vłaściciei 
Menkis Chaim zam. tamże. 1410 —  VI.

10081. !. A Firma: „Mindlin Icek". Siedziba w Miadziole, 
pow. Postawskiego. Przedmiot - sklep galanteryjno - bakaiej- 
ny, spożywczj i blawatny. Firma istnieje od 1928 roku. Właści­
ciel Mindlin Icek, zam. tamże. 1411 —  VI.

H m m  RM

f.) OK TOK

euor, wsssW ycza*/ 
*y(Fl*, rieiządÓi- 
nsoćjfp.wycte. M  9 
— i od 3—8 wiec^. 

E lek tro te rap ja  
(d ia ten n ja ).

K«hitt*~Lcl£ars

ii. itM rni
KOBIECE; Wfc.Nfc- 
RYOZNE NASZĄ- 
DDVi m O C Z O W ,  
o& 1 2 - ? »  o A 4—6, 
ui. m u k taw 'cza  24, 

U L  277.

R ozsądny R adjo  
am ato r k  u p u j e i

ze w szyst- 
kiem i wy­

godam i, z prawem k o ­
rzystania z te lefonu , i 
cen tra lnym  ogrzew a­
niem , ul. T ea tra ln a  4 
m. 8 , e l. 12-33. —o

■ 1  p o sz u k u ję  m ieszka- 
| g  ■ nia o a  zaraz, cd  

j m  6 8 pokoi ze w szel- 
M r  kiem i w ygodam i, 1 — 2 

■ p ię tro . P ożądam y w
G a b i n e t  centrum  m iasta- O fer-

K osm etyczny
W 11 -  o.

M ick iew icza  31 n t. 4. «» mm wm r j  , «
(U suw an ie wad cery  ®  ™ *■**

tw arzy. O dm ładzan ie  
cery  i u s u w a n i e
zm arszczek , w ągrów  i a  m s a  M  A  «  
plam  n? twarzy. 6 to -  f f l » * l » ł . l B S

z a U e i w  kosm ^rycz- D o  S p r Z e d f i n i a  SKLEPOW E” w "  d o -
nych. U suw anie ł u - Całk o w it; u rrąu zen .e  dania ST a m ż e ^ o k a P o  
pieżu gł. wy- E v k t r y - m e s z k 'i i a .  V iw ui- f c ‘ w vsta- 

i , c m  m « a ! s ,.e g o  2 , - 6.  - o
żaw ienia. S -to  Jań-

DO SPRZEDANIA w ska  f 1- W iadom ość 
cen trum  m. Wilna, u ris4dcy. —o

anodow e i k s to -  
dów e T Y L K O !  

„ F E  T E A“
Sprzedaż, ładow a­
nie i m p iaw ?  w | 
firmie M i C t i A  Ł 
GiRDA. Szopena 8 , 
te l. '612. 8981 £ l

Urządzenie

kosm etyczn ''
w  Z P. 112

G m i n !. . . .  Leczniczej duży cz te ro  piętrow y m 
jłi“  J' tlryn i y -m u ro w a n y  ren tow ny K O Z n f c  $ l i m y  
iii . czow a j u ż d e m z ogrodem  n a - ! , ■ . - •

pow róciła . Przyj. n!*' pieniężne lokujem y 
i ns dnhrp nstro* 

bez

I(3082. 1. A. Firma: „Milutin Sora". Siedziba w Brasławiu, 
ul. 3-go Maja 2. Przedmiot — sklep kolonjalno galanteryjny. |  KK ^  HU 
Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Milutin Sofa zam. w “  ”  ”
Brasławiu ul. 3-go Maja 16 1412 —  VI.

A  hw ń  i  um eblow any

8 W  "  Jl frontow y, 
e iegancki, wygodny, n iekrępu jący  do 

{  w ynajęcia. M ickiew icza 41 m. l .  - [

! mm
D O K TO R

choroby  v eneryczne i od 5- p. p.

3  »  » « ■ > * »

w  dniu 12. 6.^29 r.
10168. 1. A. Firma: „Straszczański Szloma". Siedziba w 

Postawach ul. Łuc/.ajska 1. Przedmiot —  sklep galanteryjno - 
spożywczy. Firma istnieje od 1923 roku. Właściciel S trżtzański 
Szloma zam. w Postawach, ul Zarzeczna 14.

1459 —  VI.
10169. I. A. Firma: „Swidler Hendel". Siedz'aba w Miadziole 

pow. Postawskiego. Przedmiot —  sklep galanteryjno - spożyw ­
czj i -esztek btawatnych. Firma tstnieje od 1929 roku. Właści­
ciel Swidler Hendel zam. tamże. 1460 —  VI.

w dniu 6. 6. 1929 k
10141. 1. A. Firma: „Jelisieiew Jetim". Siedziba w Wiln e, 

ul. Olimpja 15. Przedmiot —  przedsiębiorstwo budowlane. Fir­
ma istnieje od 1908 roku. Właściciel Jelisiejew jefim, zam. tamże

1461 -  VI.

1042. 1. A. Firma: „Żupraner Kiwel". Siedziba w Wilnie 
zauł. Dominikański 20. Przedmiot —  sprzeuaż skór. Firma istnie­
je od 1929 roku. Właściciel Żupraner Kiwel, zam, w Wilme, 
ul. Wiłkomierska 123. 1462 —  VI.

1014J. I. A. Firma: „Żółtak Ester". Siedziba w Wilnie, uf. _
Rudnicka 5. Przedmiot —  sklep wyrobów bawełnianych pór u ia te rm jf i .  boIlux ,  
chodzenia krajowego. Firma is tn ie je 'od  1927 roku. W ł a ś c i c i e l ............................. ..

o d d a jąc y  się pod w ię s - i  nnhrp 
g 1 0 - 7 .  W ielka !& « ,•  u rząd i ul szk o - cfcntJ ,  an i,„ 
m. V. — 2 łę. W srunk: kupna go ry .j^
I m r m a e W M O m m  óm ćw ienla nc m iej' D om  H. K ' '  z achę-

a f  b D h K l ł E  t s l  w  '•—  ■_ u h u i i u  —  K rólew ska 3 , telefon  
17 dO. - 0

teL  9-05.

z o s o b n e m , Lokomoblla
BklllZ6rk3SlSlSłOWS^l !  < l i iO j  w ejściem , f j  j SPRZEiIflHpA nd ko łach  L anca mo*

50 loka ta  "  ład;me Położony de) , 916 r-> 12 KM.D októ r-M edycyny  . .  . , ,  ,

» SIIKlElflBZ g S S S S i »  'i# 10 w .  o .  sp rze-
g  cho roby  w eneryczne, u c i k i ,  piegi, wągry, dym inow ska 37 —1-nymł w < r ia. 'r Jn rm a c jt
-  sk ó rn e  i płciow e, u l.jupseż, broanw kl, k 't- .tZ w ie rzv n;ec). — o £ £ f :  t IOC o

M ickiewicza 9, e iśc ie  j-sajKi w ypadanie w ło - 7  fpm L L ,  8 h !
z ul, Śniadeckich  1, W  M ickiew icza 46‘ P e P S 1 0 n ? t  łak  re sz ta  o rna  i n'CZne’ tc l* 5 6 a  
przyjm uje od g. 1 - 2 ^  4, — . J  ,r ®sz ta  o rilt 1 T(m
- JJ - 6 CYW IŃSKIEJ, B ene- pastw iska. Ce ta  11 000 >«*»**»

dyktyl.sk? 2, te ł. 17.03, doi. A jencja „P o lk .es*  
p o leca  p o k o je , w y - Wilno, K ró lew ska 3 , Ks«5? i*

-l te l. 17-80. - C

T ech- 
-0

I d a j e  ooiady.i ------odTÓ a ó l  io d  4 c o 7  8Od io d z  10 OKi 1 1 od J
  ..i. ii , 1 . 5 —7 p.p. W .P o h iiia n - ,r> . j  oojio i ,  o i

k< Z, róg  -aw a lu e j kom fortow e, z i t y -  m |„ r / a r ,.
O i l k t o l  f iy e t j r  . r ^ - 7  —  g o to w a ć ' do )-e j kl w ałno ®c ‘4 kuchni do

Mieszkanie _
p arte r, 3 poko jow e Jf1

_  ^ '  K ' 0 4  grmn7 M am “ p rak tykę  ^ " ^ Cl z o S F o d ^ "  u rz 4 dzeniem  i to w a -k ru g ło w a ,

«  l  » » f  T* " “  - *
Ł  dY ś o B L E R

shoroby ik órne, we- ■ ■ .M a w i i a w M i h h uI. w ielka  Nr 27 
neryczne 1 m oczo- *-bor«,bt’ weneryczne,
płciowe E le k t ro te r a - s k ó r n e ,  i syfilis. P rzy------------------ — -------- „  .
p l*>  *łoflC e g ó rs k ie , jęcie: O d 9 - 1  i 3 - f .  B d m i n i s t r a C j ^

-14.
- Z -

S kradzioną k siąż­
kę wojskow ą* 
o raz k a rtę  m ob.^ 

i sk lep  w ydane przez p . K. U. 
2j f 1111 “7 spożyw czy z całem  wida, na im ię S te ian?  

‘ u rządzen iem  i tu w a -K ru g ło w a , roczn ik  
rem . T am że m ie s z k a -1899, uniew ażnia s ię . 

^  nie 2 noko je  i k u c h - '

W ilno,

Żółtak Ester zam. tamże. 1463 VI.
M ick iew icza  12, r ó g g | l  f ( ) j | i i |k  m  9 K  D OM U obejm ę. Ofer- czyzny. Z głoszenia do 
T a ta r sk ie j 9 - - 2  i d—8 . U l ,  W l w l l t f l  t t l i - t y '  tł’6  adm . „Słowa* adm . „Słowa*

n ia .’ W iadom ość w 
E iurze Reklam ow em  
S tefana G ra u o w sk ie - , 
go, G a rb a rsk a  1.

W Z P . 43 (T e le f. 921). — pod „K. O,* —Z„sam otłiegc“.

'g u b io n ą  k s iążk ę  
. w ojskow ą i y o -  
' p rz tz  P . K. U 

Święć iany, na imię
aw m rTwnnw 11 ir r  ■  , A leksandra K ackiela,

—u uniew ażnia się — (

OSTEN SMOLL.

8 W pagoni za ammem.
Rozdział II. Tajemnica W iilarda Layle‘a

Tłum pieszych i j adących śpieszył 
w obie st rony ulicy.

—  Śliczna sztuka,  p r a w d a ?  Nie wi 
działam nigdy tak dobrej  i inteligentnej 
artystki.

Wysok a ,  bardzo  ładna  panienka , z 
ciemnemi lokami, otaczającemu sub­
telną twarzyczkę,  spoj rzała pytająco na 
matkę,  gdy  obie te panie jechały autem 
z teairu do  domu.

—  T am  robi wrażenie  bardzo  inte­
ligentnej.  Nelly, A przy tem ma tyle pro  
stoty i uroku.  Jestem bardzo  z a d o w o ­
lona, żeśmy były na tej sztuce.

Obie kobiety były bardzo  elegancko 
ubrane.  Matka  spojrza ła  bardzo  serde­

c z n i e  na córkę i zapytała z uśmiechem:
—  Czy oglądasz  się za Danem?
Twarzyczkę  dziewczyny oblał ru­

mieniec.
—  Nie —  roześmiała się. —  p a ­

trzałam na mijający nas samochód. . .  
zdaje się że Dan nie wie o naszej  by t ­
ności w t ea t r ze. A gd yby  na we t  wie­
dział  wątpię,  by przyszedł.  On tak nie 
lubi tłumu.

Uśmiech  na twarzy  matki  dowodzi ł  
iż rozumiafa s w ą  oónkę doskonale .  By­
ły ze sobą  w wielkiej przj jaźni i nie 
istniały pomiędzy  niemi tajemnice.

—  Czy nie należałoby  go zapro­
sić, moja dr og a?

— Nie wiem.. .  do p ra w d y  nie wierit. 
T o  jest  taki niezwykły człowiek.. .  wdesz 
mamo. Nie można  pos tę po wać  z nim, 
jak z innemi ludźmi.

—  Czy taki nieśmiały?
O, nie, on nie jest  nieśmiały.  

Ale... taki skryty.  Zda je  mi się czasem, 
że go wcale,  ale to wcale nie znam. 
Ody mówi.  zdaje mi się, że myśli o 
czemś innem, że mówi o czems mniej 
ważnem,  a myśli o poważnyc h  i nie ­
zwykłych rzeczach.  Zdaje mi się, że ni­

gdy  nie potrafję go  zrozumieć.  T o  dzi 
wne,  prawuJa?

-— T ą  cechę mają  przeważnie  lu­
dzie, którzy są zajęci bardzo  in tensyw ­
ną pra cą  umysłową.

—  T'ak, ja wiem. On ma głowę peł­
ną planów,  nowych wynalazków.  A je­
dnak.. .

Głos młodej dziewczyny drgnął  lek­
ko. M a tk a  obse rw ow ała  ją bacznie 
zapytała:

—  Dan wiecznie jest  czemś zajęty,  
p r a w d a ?  Czy terAz obmyśla  coś n o w e ­
go?  Jakieś nowe cudo, coś nadzwyczaj  
nega ;  jak myślisz?

" —  Nie w ie m ,7 —  uśmiechnęła się 
Nelly, tak rzadko mówi o swej pracy.. .  
dopiero w ted y  gdy już kończy ją. Może 
wymyśla  sposób,  by jedwabne  ponczo- 
chy się nie darły, albo coś wręcz nie­
możl iwego!  No, już jes teśmy w domu!

Przy kolacji mówili  dalej  o  Valmo- 
nie Danie.

A tymczasem Dan siedział W mroku 
i ciszy laborator jum przy ul. Kinsvy i 
słuchał  rozmowy.  Zdjął  słuchawki ,  w y ­
jął klucz z małego o tworu w skrzynce,  
podobnej  do apara tu  telefonicznego. 
W  pokoju rozlegał  się cichy szmer dy­
namo maszyny.

Bvło bardzo  gorąco  i czoło Dan a 
pokryły krople potu. Pa trza ł  zamyślo­
ny na cienkie druty.  Nagie miedzy 
brwiami  ukaza ła  się głęboka  zmarszcz 
ka.

—  Layle, Layle, —  szepnął  —  czy­
żby było dwuch Wii ia rdów Laybeów w 
Londynie i w tej samej  dzielnicy Scot 
land Yard nie będzie szuka ł innego...  
T o  się wydaje  n ie prawdopodobne ,  a 
jednak. . .  zawiadomienie  Nr. 34 jest wr 
rękach inspektora  już od dziewiątej .  
W szys cy  są zdumieni.. .  Ależ upał  dzi­
siejszy. Już tak późno...  Pół  do dwuna  
stej... one były w  teatrze,  wybierały się 
tam... a więc jeszcze upłynie godzina,  
zanim się położą.. .  zdążę jeszcze.. .  ale 
jeśli Scot land Yard pośpieszy?  Będzie 
bardzo  przykro,  jeśli spóźnię.. .  no tru­

dno! Zobaczymy.. .

Nałożył  znow s łuchawki, "  wsunął 
klucz do o tworu  apara tu  mignęła lamp 
ka... Nads łuchiwał  chwilę.

—  Niestety! —  szepnął  do siebie 
Nie można mą dosłyszeć,  taka p lą t a ­
nina!

Znów przestał  s łuchać i sprzą tnął  
pap ie ry na bturku,  poczem wyyszedł. 
Drzwi  zamknęły się za nim bez sze le ­
stu, tylko, au tomatyczne  z'amki trza­
snęły cicho. Szybko zoiegł ze schodów  
i znalazł się na ulicy. Za trzymał  prze­
jeżdża jący taxis:

—  Taxis!
—  Gdzie mam jechać?  —  zapytał  

■szofer, o twierając drzwiczki.
—- Gryden. . .  dom Wii la rda  L’ay l ‘ea 

na Hygatt  —  rozkazał  Dan,  wsibda jąc.  
Dom narożny.  Pokażę  panu.

Podczas  gdy  auto mknęło po cichych 
ulicach, Dan pogrążył  się w' głęboką 
zadumę.

Mózg jego źle działał  tej nocy... Ca 
łe tygodnie  wytężonej)",  nieprzerwanej  
pracy,  wyczerpa ły  go. Brak  snu dawmJ 
mu się we  znaki;  napięte nerwy prze- . 
szkadzaiy  myśleć,  mąciły iniśli. Dan  
wiedz ia ł  jednak,  że nietylko zmęcze­
nie było powodem zdenerwowania.  
Walczyły  w nim wręcz przeciwne  uczu­
cia, nie mógł  więc zebrać  myśli, aby  
na chłodno zastanowić  się nad sytua- 
cją.

Z jednej  s t rony była Nelly, z dru­
giej —  jej ojciec,, ogolnie szanowany 
i po ważny  człowiek,  którego Dan wi 
dział  dwa razy w  życiu. Ojciec Nelly 
nazywa się WMIard Layle i właśnie to 
p ow od ow a ło  niepokój Dana .  Gdyż  do­
wiedział  się, że w-śród rozmaitych szu ­
mowin miejskich zj'awił się jeden z ich 
wodzów,  k tórego  właśnie tak samo na­
zy w an o  i który mieszkał  również wr 
Hvgati  T o  s k o m p i l o w a ł o  niezwykle 
sytuację.  Zawiadomienie  Nr. 34 m us ia ­
ło już dojść do rąk  policjj. Szepczące  
druty nie mogły się omylić. Naznaczo­
no napad  na dom księżny Renburg  na 
wtorek  na 2 m. 30 po  północy.  Organ 1 
zowbł ten napad  człowiek. Który mógł

być ojcem Nelly, a może nim nie był? 
Dan chciat  to na tychmias t  wyjaśnić.  
Myśl j ego krążyła dookoła Nelly.

T rzeba  było działać bardzo  ostro 
inie,  najmniejszy błąd nie był do pu ­
szczalny.

Od Nelly myśli Dana przesunęły 
s.ięj ku jego wdasnej osobie.  Pozna ł  śli­
czną pannę  n iedawno,  ntało. wiedział  o 
niej, a jeszcze mniej o  jej znajomych i 
k rewnych.  Nelly była cuana,  miła, cza­
rująca.  Dan był zupełnie przekonany że 
nie spotka ł  równie  sympatycznej  kobie­
ty. AAatka jej również robiła bardzo  
przyjemne więżenie:  dosyć  mioda je­
szcze, by mogła być przyjaciółką swej 
córki, której ' szczęście było celem jej 
życia.

Starannie przypomniał  sobie szczć; 
goły rozmów', wszys tko,  co słyszał ó, 
tych paniach od znajomych.  Ale me 
było ani cienia złego lub nieohętnego 
słow'ka, lub podejrzenia.  Wszyscy  z a ­
chwycali  się szczerze obu paniami.  Za­
chwyt  D’ana Ula miss Nelly w  ciągu 
ki.lka tygodni zamienił  się w uczuc.e ss. 
mejsze,  niż przyjaźń.  Nelly stała mu się 
bliższą i d roższą  .od wszys tk ich w yn a ­
lazków

I oto naglu pods łuchana rozmowa, 
do tycząca kradzieży biżuterii  księżny 
Renburg,  rzucał  wielki cień na jego ra­
dosne  uczucie. W  ciągu długich dm 
wytężonej  pracy,  Dan poznał ,  p r zy  p o ­
mocy swrnj wspaniałej  maszyny,  świat  
ukryty,  wielkich szajek złodziejskich, i 
zdawało  mu się, że szepczące  druty,  
rozpięte na ścianach laborator jum przy 
niosły mu imiona wszystkich  prawie  
wodzów.. .  aż nagle k toś szepta ł  imię 
Wii larda Laylc‘a. Z rozmowy Dan wy­
wnioskował.  że ten człowiek nie był 
pionkiem, św ieżo przez szafkę pozyska  
nym. Był to jeden z wodzów,  cenionych 
doświadczonych ,  umie jących doskona­
le kryć się.

Czyz można  było zjawić się do je­
go  domu i powiedzieć jego córce:  
„Ach, Nelly, chciałem powiedzieć o oj ­
cu pani....  że jest wielkim, międzynaro­

dowym złodziejem! Dowiedz ia łem się 
właśnie bardzo  ciekawych szczegółów
0 Willardzie Laylehi, który mieszka na 
tej samej,  co pani, ulicy, a którego spe­
cjalnością jest  b iżuter ja !"

Nie! Na tego ródzaju przemówie­
nie nie zdobyłby się* nikt, nawet  czło­
wiek  tak s ławny na c'ałej kuli ziemskiej
1 tak bogaty,  jak Valmon Dan.

Czoło jego pokrywały  coraz głębsze 
zmarszczki.  G d y :b y  się nie był pospie ­
szył z wysłaniem zawiadomienia,  nie 
męczyłby się teraz,  ale już było z'a- 
pózno:  bcot land Yard wiedział  o. wszy-  
stkiem —  nie można było się cofnąć.

Taxis  zat rzymał się na rogu ulicy 
Gryden  przed ładnym,  dużym, naroż­
nym domem,  osłoniętym zielenią.

•Dan kazał  szoferowi poczekać i za­
dzwonił .

Wkrótce  wąrrowradzono go do wspa  
niale urządzonego salonu.

Mistres Layle spotka ła  go z serdecz 
nym uśmiechem:

—  Zrobił  nam pan nieoczekiwaną,  
lecz bardzo miłą niespodziankę,Nmr 
Dan.  Nie spodziewal iśmy się pana tak 
późno.

— ■ Proszę mi wybaczyć ,  — prze­
praszał  wynalazća .  -—  T a k  pracowałem 
ze straciłem zupełnie rachubę czasu. 
Czy mogę  na chwjile zobaczyć miss 
Nelly?

—  Naturalnie,  Nelly zaraz przyj­
dzie. jest  W sw'0iiu pokoju przebiU.ra sić- 
bo wdasme wi'óciiyśmy z teatru.

Dan miał już odpowiedz .eć :  „T ak  
wiem ,0 t em“ , ale z’a trzymał się w{ po­
rę.

Mistres Layle wysz ła  dyskretnie gdy 
córka ukazała się w salonie.  Dan gwrał- 
towmie starał  się coś wrymyślić,  na u- 
sprawiedl iwienie swego,  pos tępowania  
ale nic umiał kłamać wobec  Nelly.! —  
być może był’a to cecha, św iadcząca 
o jego głebokiem przywiązaniu do Nel­
ly. Miss La j  le należała do tych ktjTJ 
biet,  które nakazują  szacunek i zmusza­
ją ludzi do uczc iwego pos tępowania .

Ale gra, którą rozpoczął  Dan bvła

bardzo pow ażna  i odpowiedzialna.
—  Czemu zawdzięczamy p rz y j em ­

ność odwiedzin pana ,  o tak późnej  go­
d z i n i e ? —  zapyta ła  żartobliwie.  C z y  
można  się spodziewać  wizyty wielki*, 
go człowieka ... po północyTT

—  Czyż napraw dę  wizyta moja 10-- 
bi pan,i p rzyjemność?  —  zapytał  z u- 
smicchem.

—  Natur-ilnieL.JM.iu wiem, co panu 
powiedziała mama, aie szczerze mó­
wiąc,  byłam już prawie rozebrana,  gd y  
oznajmiono mit że pan przyszedł .  Ubra 
łam się prędko, i pobiegłam na dół. G d y  
jirzechodziłam przez pokój ojca,  sł\ 
szafani, j ak  mruknął  do siebie:  „Do ko 
go ona się tak śpieszy?"

Dan uśmiechnął  się, a gdy  się u- 
śmiechał,  twarz  jego zmieniała się zu­
pełnie: p rzybierała wyraz serdecznoś­
ci i ciepła.

Pani  i matka pani zawsze były 
dla mnie bardzo dobre,  —  o d po w ie ­
dział z lekkim ukłonem —  Ale musze- 
pani powiedzieć,  w jakim celu tu przy­
byłem a  tak niewłaściwej  porze.  W  
przyszłym tygodniu b ę d ą  robili p róbę  
mego nowego wynalazku.  Rząd kupuje 
ode  mnie pewne ulepszenie. ' ‘w.dz ie dz i ­
nie marynark i  wojennej .  Prób a  będzie 
dokonana  nocą. Będą  strzelać z dział 
wojennych torpedowca  ze zgaszonemu 
światłami,  bę.dą wypuszcźać  świecące 
się wodne  torpedy,  o-lbrzymie kolumny 
w ody  będą w yb uc ha ły  ku niebu, gdy  
one eksplodują.  Jednym słowem —  b o ­
dzie bardzo ładne  w i d o w i s k o / c z y  chce 
pani  jechać ze mną ?

—  Ach, z radością!  —- zawoła ła  
zachwycona  dziewczyna.

—  Zapraszam więc pańs twa n'a 
yaclit  rządowy.  Do Bryton zawiozę 
państwa własnem autem. Mażcim \v \ -  
i'-chać z L o m h n u  o ‘8 wieczór.  O nół 
do jedenastej  będz iemy inż na pokła 
dzie Arachtu i wyjedziemy na o twar te  
morze. Próba  mzpocznie  się o północy. 
A o czw’arte; rano. będzie pani leżała 
spokojnie w łóżku.

—  Cudownie!
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